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Wileńska Dywizja Legionowa J. Piłsudskiego 


W chwili wielce dla Polski osobli- 
wej obchodzi w dniu dzisiejszym Wi- 
leńska Dywizja Legionowa dwudzie- 
stopięciolecie swego istnienia—wiaś- 
titwie obchodzić ją zaczęła przed ty- 
godniem w Krakowie w XXV roczni- 
cę czynu 6 sierpnia, gdyż z Kom- 
panii Kadrowej, która w dniu tym wy- 
ruszyła w pole do walki z zaborcami 
powstały bezpośrednio jej pułki I ba- 
żaliony. To też dzień dzisiejszy to 
dalszy ciąg uroczystości krakowskich, 
kontynuowanych tu,w starym Wilnie, 
tym celu marszu, który w dniu 6 
sierpnia 1914 r. zakreślił swym żoł- 
nierzom Józef Piłsudski, by go osiąg- 
nąć po blisko 5 latach niesłychanych 
ofiar i wysiłków. 

Czym dla Dywizji Legionowej jest 
Wilno, miłe miasto jej Komendanta, 
w którym złożył On na wieki swe 
serce wśród swych dla Wilna poleg- 
łych Zołnierzy— pisać nie mam prawa. 

Natomiast pragnę powiedzieć czym 
jest dla Wilna jego Dywizja Legiono- 
wa. I sądzę, że jako syn Ziemi Wileń- 
skiej z dziada i pradziada mam pra- 
wo to powiedzieć. Jest ona dla nas 
cudnym ziszczeniem snów rycerskich 
o szpadzie, która w pamiętne Święto 
Zmartwychwstania odwaliła nam ka- 
mień grobowy niewoli i do nowego 
nas przywróciła życia. I w dniu tym, 
najradośniejszym, jakie kiedykolwiek 
przeżyło Wilno—zawarła Ona z mias- 
tem naszym śluby wieczyste na dolę 
i niedole, radość i cierpienie, klęske 
| zwycięstwo. A potym pieścić poczęła 
na jawie najtajniejsze Wiina sny 
I marzenia. W żadnym bowiem mie- 
ście Rzeczypospoiitej nie są tak żywe 
wielkie tradycje promiennej idei Ja- 
giellońskie, jak w miłym mieście 
Józefa Piłsudskiego. To też Wilno 
pamięta z dumą, że jego Dywizja 
Legionowa nadała tej idei nowy 
kształt. idąc walczyć nad szarą Dźwi- 
nę o „wolność naszą i waszą”, i że 
jej przede wszystkim bratni naród 
łotewski zawdzięcza swą wolność 
i niepodległość, z których oby nic 
nie uronił w trudnej chwili dzisiejszej 
wobec zakusów Od wschodu jak i za- 
chodu. 

Pamięta również Wilno, a kiedyś 
stwierdzi to i bezstronny historyk 
Litwy niepodległej, wiele zawdzięcza 


Dywizji jego wolna ojczyzna a wów- 
czas zawisną na jej zasłużonych 
sztandarach krzyże Witolda Wielkiego 
i stare braterstwo broni zostanie na 
nowo wskrzeszone i pogłębione, by 
stawić czoło nowym niebezpieczeńst- 
wom i... starym wrogom. 

A dalej rozpala nasze serce dumne 
wspomnienie o tym wspaniałym Rap- 
sodzie, wyśpiewanym przez Bohater- 
ską Dywizję u wrót Kijowa, gdy nad 
płynący w zadumie cichy Dniepr 
poniosła ona na ostrzach swych 
bagnetów wolność i niepodlegiość 
narodowi ukraińskiemu. Niestety nie 
był on do niej należycie przygotowany 
i stąd niepowodzenie zarówno woj- 
skowe jak i polityczne wyprawy ki- 


jowskiej. 
Chwilowe niepowodzenia nie zła- 
mały jednak Dywizji. — odwrotnie, 


ujawniły tylko stalowy hart jej ducha. 
Toteż gdy stanęła ona u bram War- 
szawy, jej właśnie Wódz Naczelny 
powierzył najtrudniejszy, najbardziej 
odpowiedzialny manewr z nad Wiep- 
rza na Białystok, który zadecydował 


o zwycięstwie, gdyż zagroził ty- 
łom armii bolszewickich, które 
w pośpiechu uchodzić 


WARSZAWA, (PAT). — Pan Pre- 
zydent Rzeczypospriitej wyjechał 
wczoraj wieczorem do Wilna na uro 
czystości związane z obchodem 25-le 


ma A O O, 


musia- | jej prace bojowe. 


ły do Prus Wschodnich. Nie uda- 
ło się wówczas zniszczyć ich cał- 
kowicie i trzeba było stoczyć jeszcze 
jedną zwycięską bitwę nad Niemnem, 
by je rozgromić ostatecznie i zwy- 
cięski pokój wywalczyć. I tej drugiej 
wielkiej bitwy Wileńska Dywizja Le- 
gionowa magna pars fuit, gdy w śmia- 
tym zagonie przez Sejny, Druskieniki, 
Marcinkańce, Raduń i Żyrmuny wpad- 
ła do Lidy, by wraz z Dywizją Litew- 
sko-Białoruską odciąć odwrót cofają- 
cym się spod Grodna armiom so- 
wieckim. 

Dalsze walki pod Nowogródkiem 
i Radoszkowiczami—to tyiko likwida- 
cja pobitych już resztek armii sowiec- 
kiej. A potym z bronią u nogi ubez- 
pieczała Dywizja od południa i wscho- 
du akcję generała Zeligowskiego na 
Wilno oraz ochraniała Ziemię Wileń- 
ską przez dwa blisko lata, zanim lo- 
sy jej nie zostały rozstrzygnięte osta- 
tecznie przez połączenie jej, zgodnie 
z wolą ludności, z Rzeczpospolitą. 

| wówczas wraca Dywizja do Wil- 
na, by zostać na stałe w jego mu- 
rach i rozpocząć swą prace pokojo- 
wą nie mniej twórczą i doniosłą, niż 
Nie będę o tej 


cia Dywizji Piechoty Legionów Józe 
fa Piłsudskiego. 

Panu Prezydentowi 
w podróży II wiceminister spraw woj 


towarzyszy | byłecki oraz 


pracy wiele pisał — zbyt dobrze jest 
ona wszystkim wiłnianom znana. 
Podkreślę tylko jej dwa naiważniej- 
sze momenty — prace wychowawcze 
nad ludnością Wilna i Ziemi Wileń- 
skiej, oraz to zespolenie Wilna z ar- 
mią polską, jakie się dzięki Dywizji 
w latach ubiegłych dokonało. 

Od lat blisko dwudziestu w sze- 
regach Dywizji pełnią zaszczytną służ- + 
bę młodzi chłopcy Wilna i Ziemi Wi- 
leńskiej. Służba ta, to dla nich naj- 
lepsza szkoła «nót obywatelskich, 
dzielności charakteru i sprawności 
fizycznej. Daje się to najbardziej 
zauważyć na dwóch terenach pracy: 
Uniwersytetu, gdzie młodzież akade- 
micka, po przejściu kursu podchorą- 
żych Dywizji wraca jakąś inną, bar- 
dziej odpowiedzialną i państwowo 
wyrobioną, sprawniejszą fizycznie i 
psychicznie, z większym poczuciem 
tak niezbędnej naszemu społeczeń- 


stwu akademickiemu dyscypliny, oraz | 


na wsi, gdzie młodzi chłopcy po po- 


się coraz liczniej wilnianie, którzy się 
pragną zawodowo poświęcić służbie 
rycerskiej i oni również wnoszą wiel- 
kie walory do naszego miasta i są 
tym najściślejszym łącznikiem między 
Wilnem a Dywizją, która dziś jest 
wileńską z krwi i kości, naszą nai- 
większą chwałą, dumą 1 radością. 
Dzięki Dywizji, pełniąc służbę w 
jej szeregach, poznał i pokochał Wil- 
no kwiat armii polskiej z Marszał- 
kiem Smigłym Rydzem na czele, co 
jest dla naszego miasta skarbem 
bezcennym i gwarancją naszej jasnej 
przyszłości. 


W dniu dzisiejszym, w dniu swe- 
go święta defilować będzie Dywizja 
przed Wodzem Naczelnym, a swym 
pierwszym dowódcą Marszałkiem Ry- 
dzem SŚmigłym. | ze względu na po- 
wagę przeżywanej chwili odbędzie się 
niewątpliwie niemy djalog pomiędzy 
Wodzem a Jego najbardziej uko* 
chanymi żołnierzami. Zadumane oczy 


do życia wsi bezcenne wprost walo- ! „zy potraficie walczyć, za Polskę 
ry, nabyte w służbie pod sztandarami ; „mierać i zwyciężać? Wpatrzone zaś 


pułków Dywizji. Toteż do jej szere- 
gów, do jej kadry oficerskiej garną 
DEAE 


5 batalion Legionów Polskich na stanowis ku ogniowym, w czasie ćwiczeń w 1914 r. 


Pan Prezydent R.P. wyjechał do Wilna 


skowych gen. Litwinowiez, zastępca 
szefa gabinetu wojskowego płk. Ka 
adiutanci przyboczni 
mjr. Hartman i kpt. Kryński, 


z zaufaniem i bezgraniczną miłością 
w Wodza oczy żołnierskie odpowiedzą: 
potrafimy i zwyciężymy! 

A serca wszystkich Wilnian bić 
będą w takt twardych kroków żoł- 
nierskich, zaś z piersi ich wyrwie się 
jeden potężny okrzyk pełen dumy 

miłości: > 


Najjaśniejsza Rzeczpospolita i 
Jej Prezydent prof. Ignacy Mościc- 
«i, Wileńska Dywizja Legionowa- 
Pierwsza Brygada i Jej Pierwszy 
Dowódca, ukochany nasz Wódz 
Naczelny Marszałek Śmigły Rydz, 
ktory przed 20 laty Wilnu przyniósł 
wyzwolenie 


niech żyją! 


Zaś temu bez reszty zespoleniu 
Wilna z Wodzem i Jego Dywizją bło- 
gosławić będzie z zaświatow zwycię* 
ski Duch Tego, Który to zespolenie 
dokonał, który nadewszystko ukos 
chał zarówno Wilno jak i swych 
pierwszych żołnierzy legionowych 

Wielki Promienny Duch Józefa 
Piłsudskiego. 

Witold Sianiewicze 


dwa ukochania Wielkiego Marszałka 


WARSZAWA, (Pat). Z okazji uroczy- f 


stości 25-lecia Wileńskiej Dywizji Piechoty 
Legionów Józefa Piłsudskiego, p. gen. 
bryg. Wincenty Kowalski udzielił redakcji 
„Polski Zbrojnej” następującego wywia- 
du: 

„Tradycja dywizji, jak zresztą ca- 
tego naszego wojska — nie sięgają d 
„początków jubileszu, jaki obecnie ob- 
chodzimy, ale znacznie głębiej w odle 
głe wieki tradycji rycerstwa polskiego. 

Vszakae tradycje wojsk polskich są 
oparte o walki walnościowe własne i 
ohce, w których mimo, że szeregi żoł- 
nierza polskiego były nieliezne w sto- 
sunku do wrogów, zawsze zwycięstwa 
opromieniały ich sztandary «nawet w 
takich o' Aicznościach, kiedy szans 
na zwvelęstwo nie bvło, jak w ezasic 
niewoli, gdv porywaliśmy się. mówiac 
przzcłowiawo „z motyka na słońce". 

Szezogó!nie czcimy tradycie tego 
ém erw'ecza Petero, że Komendant, 
k'ńrv prawądz*ł nas w hói o niepod!e- 
p'oćć Połski, skupiał w sohie, iak ~ 
sorzewce wielowieknwa tradvcię pol- 
skiego rvcerstwa, miłość oiczyznv, hn- 
noru i sławy aż do oddania za nie 
krwi. Qn bvł, dla nas tvm, który da? 
współczesną wymowę tradvcjom ubie 
głych wieków, to iest kształt i formę 
odradzaiącej się walki o wolność 
polecłość Polski wymarszem Pierw- 
szej Kompanii Kadrowej z Oleandrów 
6 sierpnia 1914 roku. Nie kto inny 
lviko On wlaśnie opromienił nasze 
sztandary wvdobyte z ukrycia wielką 

sławą i chwałą i zwycięstw nad silniej 
szym czę tokroć przeciwnikiem. Be- 
dac sam potężnym d'irhem wieszezym 


wyzwałał w nas wielkie wartości” 
piekno nieue'ęlej sylwetki żołnierza 
polskiego. Dla Komendanta bvliśmv 
żołnierzem wyczarowanym. byliśmy 


jego marzeniem, iak sam o tym przy 
snoasohności mówił, dlatego też į duch 
nasz żołnierski, jak į całego wojska 
zreszłą jest nawiazaniem do ducha ry 
cerskiego dawnej Polski. 


s 


LONDYN, (PAT). — Dzienniki 
londyńskie podkreślają fakt, że am- 
baszdor brytyjski w Warszawie, sir 
"William Koward Kenard, przyjety 
był ponownie przez ministra Becka, 
z którym odbył długą rozmuwę. Am 
basador brytyjski odbył wiec w ciągu 
bież. tygodnia — jak piszą gazety — 


W dobie obecnej, kiedy kontynua- 
torem i wykonawcą testamentu jest 
Naczelny Wódz, Marszałek  Śmigł:; 
Rydz, ten wielki uczeń wielkiego mi- 
strza, w potrzebie, jeśli taka zajdzie. 
jesteśmy gotowi na wszelkie skinienie 
Jego, bowiem największa miłość, jaka 
istnieje w duszy żołnierza do wodz: 
to ta, że śmierci się nie boi i wraz ~ 
gorarvm sercem krew mu swą oddaje. 

Wiem, że to co mówię, jest wyra- 
zem uczuć całego wojska, że to im 
ponderabilia zaszczepione w nas przez 
Wielkiego Nanczyciela są własnością 
całego wojska polskiego, ale w przo- 
dowaniu w tych wartościach nigdy S* 
nikomu ubiec nie damy, bo nawet 
w naszej tradvevjnej pieśni „Myv, 
p'erwsza Brygada“ duch nasz odźwier 
ciana się. 

Na okres pracv pokofawej — mó- 
wi dalej p. gen. Kowalski — Romer 
dant przeznaczvł dla dvwizii wileń- 
skiej za siedzibę Wilno. Hiasło to nie 
zostało wvbrane przypadkowo. Sku- 
pia ono w sobie wielkie wartości tra- 
dvcvine, kulturalne i ideowe. któr 
tutaj się kształtowały od wieków 
Wiec to miasto i ta Ziemia Wileńst" 
bvły najbardziej predystvnowane do 
tego, bv na szlaku wielkich przezna 
czeń narodu polskiego wydać owe 
wielkie imię — Józef Piłsudski. Otóż 
wielki człowiek, jakim był Komen- 
dant, łączył w sobie tak szczęśliwie 
dla naszej dywzji dwa swe ukochania 
— Wilno i nasza dywizja. Połączył je 
ze sobą w pracy materialuej — organi 


Dewódcy kileńsciej Dywizj Le 


Marszałek Polski  Śmigły-Rydz 
Edward 10.1V.19 — V.1920. 


Gen. dyw. Rómmei Juliusz VŁ.20 | 28 


— 14.VI1.1920. 


Gen. dyw. Dąb-Biernacki Stefan | 
15.VIL20 — 17.1X.1926. 
Gen. bryg. Popowicz Bolesław 


dwie dłuższe rozmowy z ministrem 
Beckiem. 


Równocześnie ambasador Polski 

w Londynie odbył rozmowę z lordem 

Halifaxem, a także ze stałym podse 

| kretarzem w Foreign Office, sir A- 
| lexandrem Cadoganem. 


| 


| 
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zacyjnej wojska i państwa. To też bli- 
skie są naszemu sercu szczerze przez 
nas umiłowane te wileńskie progi 
Wszystko tutaj wśród pagórków ota- 
czających miasto tchnie siłą i urokiem 
głębokiego sentymentu, bez którego 
nie ma w Połsce wielkiego czynu do 
brego żołnierza. Możemy z dumą o so- 
bie powiedzieć „Wilno i my“ — bo- 
wiem Komendant dał nam swe serc 

i ducha, abyśmy wzamian za to sv- 

serce j drsze oddali „miłemu miastu” 
Czy nie jest wyrazem  najwvższegc 
symbolu miłości wzajemnej jak to. ż- 


Komendant serce swe tutal w Wilnie 


na Rossie w manzoleum złożyć kaz 
i nas najpiękniejszą misłą obdarzy” 
powierzając nam wieczną straż teg 
wieltego svmbolu. 


Mam prawo powiedzieć, że to pie” 


wszeństwo, jakie sohie dywizia zdob 
ła nirzymamwv. bowiem Aohrza ron 
miemyv dziejową misie Wina. Wszał 
że nrzv newnej okazii Komendant mó 


wil że Wiino iest jakbv pankiam śŚwi:. 


ta. Nie są to słowa retoryczne. Rowier 
tulaj są warunki, pozwalajace nam 
żołnierzom osiągnąć taką potęgę du- 
cha, co piorunami miotać może. 

W pracy dla potęgi państwa mie 
zwolnimy swego kroku. Dvwizia na 
sza pomna wskazań Wielkiego Komen 
danta, czuiąca w sobie tradycje wieko 
we rycerstwa polskiego, hvła, jest i 
będzie szkołą żelaznych charakterów 
twórczych, bujnych umysłów, które 7 
pracy dla ojczvznv oddać potrafią 
wszystko bez reszty, 


HEROE 
17.1X.28 — 26 111.1928. 


Gen. bryg. Kruszewski Jan 26.1. 
— 15.X.1930. 

Gen. Skwarczyński Stanisław 28.X 
30 — 23.11.1938 

Gen. bryg. Kowalski Wincenty. 


Finalizacja polsko - angielskiego układu 


Rozmowy te, jak przypuszczają 
dzienniki londyńskie, dotyczyły fina 
lizacji angielsko-polskiego układu 
o wzajemnej pomocy, który nada fur 
mę prawną temu porozumieniu, któ- 
re istnieje już od Wielkanocy, a któ 
re dotąd miało formę t. zw. gentie- 
man agreement. 


riededn 1 ofensywy dyntomalycznej „osi 


BERLIN, (Pat). Spotkanie salzbur 
skie stanowi naczelny temat dnia polj 
tycznych kół niemieckich. Czynniki 
tutejsze komentują, podkreślają i uwy 
puklają na wszystkie strony zarówno 
słownie, jak i w niezliczonych wstęp- 
nych artykułach „doniosłość tego spot 
kania“. W pierwszym rzędzie sypią 
się więc przymiotniki, stwierdzające, 


Zab ty sow.ecki generał na oranicy Mandżurii 


TOKIO, (PAT). — Agencja Domei 
donosi z Hsingingu, że sowiecki ge 
nerał Jakowlew, dowódca zmotoryza 


| Horyniec - Zdrój 


¿że wynik spotkania jest „całkowity, 
i głębuki, bez zastrzeżeń i niejasności, 
| pełny, stuprocentowy, solidny, nie- 
wzruszony w decyzji i gotowości itd.“ 
„Hamburger Fremdenblatt* wska- 
zuje, że mocarstwa osi, są „przedstawi 
cielami nowego porządku i nieodzow 
nie koniecznej rewizji na najróżniej- 
| szych terenach" i w dalszym ciągu 


wanej brygady nad rzeką Khalka, 
| zabity został wystrzałem artyleryj- 
skim. 


zawiadamia 
że ze względu na dużą ilośc napływających 
rozwiązań termin ważności „Konkursu Balne- 
ologicznego* został przesunięty do dnia 15 


października b. r. 


Towarzystwo Międzynaroaowych Tergów i Aukcyj 
Futrzarskich w Wilnie 


w porozumieniu z W/O „So uzpusznina* w Leningradzie 
organizuje w dniach 23 i 24 sierpnia b. r. 


MIĘDZYNARODOWE AUKCJE NA FUTRA 
SOWIECKIE W WILNIE 


warunkach udziału w Aukcjach udziela T-wo 
F. w Wilnie, ul. Mickiewicza 32, tel. 23-53 


oświadcza: jeśli można postawić zało. 
żenie wszechstronnej dobrej woli, to 
przypuszczać można też, że wszystkie 
omówione obecnie między Rzeszą a 
Włochami kwestie, a więc i problem 
gdański, mogą i muszą być doprowa 
dzone do rozwiązania. Po rozmowach 
w Berchtesgaden stało się dla nas - 

dodaje dziennik — bardziej wyraźne 
niż kiedykolwiek, że kwestia gdańska 
i ustosunkowanie się mocarstw do niei 
uchodzić musi za kamień probierczy 
gotowości do porozumienia, 


Szereg tego rodzaju jawnie inspi- 
rowanych wynurzeń publicznych do- 
wodzi, że w obecnej fazie kryzysu eu 
ropejskiego mocarstwa osi zdecydowa 
ły się na otwartą i wyraźną próbę s 
stawiając do dyskusji w całej swej 
rozciągłości i doniosłości problem sto 
sunku wpływów na kontynencie i 
Świecie. W tej sytuacji nie powinna 
już zaskoczyć nikogo szeroko zakroije 
na inicjatywa dyplomatyczna państw 
osi. 

AAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AAA 


MOTOCYKLE 


B. S. A DKW., ZUNDAPP, PUCH, 
PANTHER, SHL i inne 
poleca 
F-ma KAMENMACHER i OKUŁOWICZ 
Wilno, Wileńska 8, tel. 7-57 
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FABRYKA CUKRÓW, 
CZEKOLADY i KAKAO 


Spólka Akcyjna we Lwowie 
Stan zatrudnienia: 700 urzędników i robotników. 
Produkcja obejmuje wszystkie działy przemysłu cukierniczego 


OGdczieś w W:inie — 
[W sesmiecihcu ZB 


Telefon 27-034 
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Zw. Uzdrowisk Polskich w Warszawie 


E 


A 


l 


W Gdańisku aresztowano 
3 inspektorów poiskich 


Absuroalny pretekst. — Włosko -niemiecka inspekc a gdsń- 
skich sziurmówek. — „Urząd zcopawywchma w K.riulie”, 


Z Gdańska donoszą, że wczoraj policja gdańska aresztowała 3 pol- 
skich inspektorów celnych, wysuwając pod ich adresem zarzut rozpow- 
szechniama nielegalnych ulotek antymuiierowskich. Zarzut ten, oczywiście 
jest zupełnie bez podsiawny. 

* * 

Z Gdańska donoszą, że w ub. niedzielę dokonali inspekcji oddziałów 
szturmowych SA Obergruppenjihrer Schóre i Biigadenfiihier Hacker. To- 
warzyszył im porucznik miticji faszystowskie} wioskiej, przydzielony do 
szturmowców niemieckich. 


* 


s 


Z Gdańska donoszą, że wszyscy handlujący kartojlami na terenie 
Gdańska otrzymali polecenie dokonania specjalnej rejestracji na formulu» 
rzach urzędu zaopatrzenia w kartofle, Rejestracja pod grożbą wysokich 
kar ma być dokonane do 21 bm. 


Włochy nie ma'a chęci wo ować o Gdańsk 


crótne balony n.emieckie. — Bez rytyczne pisma. — Ne- 

zgodne $É poglądów wł»skc-n'emiec.ich. — Polska pob. fur- 

mowała Włocny przed Salzburgiem o swym Sten .wisku 
w S$ rawie gdańs iej. — rrywatne rozu ówki Forster.. 


W kołach poinformowanych mówią, że po niepowodzeniach propagan- 
da niemiecka uciekła się do nowego sposobu. Rozpuszcza się wiadomości 
o odprężenia w Gdańsku i zapowiedzi jakichś rokowań. Usiłuje się wmówić 
że Polska tylko czeka na taką okazję, Wszystkie te wiadomości sq zmyślo- 
ne. Niestety, ojiarą tej propagandy padają niektóre pisma zagraniczne, pow- 
tarzając bezkrytycznie niemieckie balony próbne, 

Tak nprz. angielski „Mancheser Guardian“ podaje jakiś płan roz- 
słrzygnięcia zagadnienia gdańskiego przez podział terytorium wolnego mia- 
sta między Polskę i Niemcy. Pismo angielskie twierdzi nawet, że plan ten 
jest znany polskim sferom miarodajnym. Wszystko to jest zmyślone od 
początku do końca. 

> Ź Do takich zmyśleń należą także informacje francuskiego „Petit Pari- 
sien’ o tym, że jakoby ma się odbyć jakaś konferencja, na której będa za- 
łatwione sporne sprawy. Ta konferencja, to pewno przedmiot marzeń znaj- 
dującej się w impasie polityki niemieckiej. 
| W Salzburgu musiało się okazać z całą oczywistością, że Włosi nie 
mają chęci wojowania o Gdańsk i wcale nie spodziewali się, że może da 
tego dojść. 

Rząd polski poinformował rząd włoski przed Salzburgiem o zdecydo- 
wanym stanowisku przeciwstawienia się naruszeniu statutu wolnego miasta. 

Niezgodność pogladów prasa włoska pokrywa takimi wiystąpieniami, 
jak słynny artykuł „Relationi Internationali“, gdzie zapowiadano, że wraz 


z niemieckimi armatami strzelać bedą włoskie, 
* EJ * 


* 


Gauleiter Forster powrócił do Gdańska Przed swoją wycieczką do 
Niemiec nie rozmawiał o niej z rządem polskim i rząd polski do 
niczego go nie upoważniał. Nie interesuje się też rozmowami, kióre prof. 
Burckhard prowadzi w Niemczech. 


B. cięzki stan zdrowia Korfantego 


Stan zdrowia Wojciecha Korfantego jest bardzo poważny. Lekarze 
stosują zastrzyki dla ułżenia silnym cierpieniom. Najbliższe otoczenie liwa 
ża stan chorego za niepokojący. 


Mimochodem 


Monachium, Bastylia | zi 


W ostatnim numerze „Polityki* Ksa- 
wery Pruszyński ogłosił artykuł pod 
tytułem „Monachium zaczęło się od 
Bastylii“. Artykuł ten to riposta na 
pewne artykuły o rewolucji francus- 
kiej t. zw. „wielkiej., Pruszyński wy- 
mienia z nazwiska trzech publicystów: 
redaktora FApenszaka w „Nowym 
Przeclądzie *, Jerzego DBorejszy w 
„Czarno na Białem* 1 Aleksandra Rai- 
chmana w tymże p'smie. Panowie 
ci twierdzą, że wtedy dopiero państwo 
francuskie cs qgnęło zenit sławy i po- 
iożyło podwaliny przyszłej wielkości. 

Pruszyński pisze: 

¿d je sie,że panowie ci ma ą jedną 
wielką zasługę: słusznie zupeł ie zasta- 
nawia ą się nau s utkani rewolucji fra v 
cas 1e; Takze i dla pańs wa francuskiego, 
w którym ona się działa I któ ą ono, — 
że tak powiem może „ordy ar .ie*, a'e 
ko nkre'nie,—f naensowało krwią swoich 
ofi”r rswo:ch boheterów pi+ez ckrągłych 
lat dwadzieśca pi;ć, rewolucyj terroru 
| wojen. Mozna towiem rozważać skutki 
rewołuci franc skiej z bardzo wielu punk 
ków widzenia. Z puuxtu widzenia nu 
manitary'mu i postępu, Z punktu widze 
ma tonserwatyzmu czy monarchizmy. 
Z punrtu widzenia Jezuitów I z punktu 
widzenia ma onów. Z punstu widzenia 
hrabiów i z punktu widzenia chtopów. 
Z pu «łu wdtena ksęy i z punkt" 
widzenia żydów No, I można rozważ ć 
te skut.l tak e iztsjo puiktu w dzenia 
czy w Swym koncowym rezut cis Wiel 
ka Rewolucja F'ancusxa przyniozła Pa- 
nstwu Francus emu więcej szkody czy 
więcej kOrzyśc ? 

Piuszyński rozważa toż samo za- 
gadnienie, opierając się na szeregu 
aktach. Dochodzi do wnioskow 
wręcz odmiennych niż redaktor A- 
penszlak i pp. Borejszo i Ra;cnmaa, 

A więc: 

1. Epopeja napoleońska, kosz- 
tujęca Francję mase krwi, daia w re- 
zultacie «Francji s.eieg utraconych 
miast, terytoriów, podważenie presti- 
żu panstwowego, 790.0 0.030 odszko- 
aowań wojennych ! pięcioletnią oku- 
pacię. 

2. Odradzająca się w końcu mo- 
naicnji flota francuska, zostata znisz- 
czona doszczętnie pod Trafalgarem, 
a p erwsze imperium kolonialne Fran- 
cji ostatecznie rungio w gruzach. 

3 Patęga państwa, to nie tylko 
granice i armia, lecz także siła jego 
sąsiadów. Przed rewolucją Miemcy 
i Włochy byy rozbite i 5iabe. Rewo- 
lucja francuska, a później Napoleon 
rozbit te państwa, które były ośrod. 
kami dekoncentracji politycznej i dc- 
prowadził do tego, że Niemcy zjed- 
noczyły się pod przewodnictwem 
Prus, Wiochy zaś —wokói Piemontu. 
Dzis są to państwa toraine i sprzy- 
mierzone przec w... Erancp. 

4. Tak jak rewolucja skończyła 
okres politycznej hegemonii Francji 
w Europie, tak samo — pobudzając 
nacjonalizmy innych krajów i kultury 
narodowe—rewolucja skończyia okres 
hegemonii kulturalnej Francji. 

Do dziś dnia—tw erdz! Pruszyński 
przeciw pp. Apensziakom, Borejszom 
i Rajcnmanom—piaci Francja za to, 
co zdoby:a dla niej rewolucja fran- 
cuska. A zapłata te nie jest bynaj- 
mniej dropna, 

Piuszyński postanowił oprzeć się 
na faktach. Ale w tym celu sięgnął 
jedynie ao fakiów najbardziej rzuca- 
jacych się w oczy, do faktów doty- 
czących granic, armii, wpiywow zew- 
nętrznych politycznych i kuliuralnych, 
poęg! sąsiadów. Ale możnaby sie- 
gnąć do innych faktów, nie mniej 
pewnycn, choć wymzga,ących bar- 
dziej wnikliwej analizy. Francja rewo- 
lucyjna i porewolucyjna stworzyła 
szereg prądow ideowych, a wszyst- 
kie one miały w mianowniku libera- 
lizm, Nie będę tu mówił o nadu- 
życiach zbyt aaleko posuniętego libe- 
ralizmu politycznego, który jeszcze 
tak niedawno wiódł Francję po rów- 
ni pocnyłej. Dzis na szęście wziął 
Francuzów za lieb p. Daladier. Ale 
powiadam — nie o to chodzi. Myślę 
o tym liberal źmie moralnym, © tej 
rewolucji moralnej, której źródła 
tkwią w hasłach „wielkiej* rewolucji. 
Dziś mamy dekret, który ma zwię- 
kszyć przyrost naturalny, ma wzmo- 
cenić rodzinę, ma usunąć wiele z tych 
naduzyć, kióe do niedawna gloryf.- 
kowano w imię... postęru. 

Postęp, postęp—słowo, które po- 
siada kolosalny urok dia wielu „>o- 
stępowców*, Kto wie, czy nie ule- 
gamy magii tego słowa, kió'e tak 
fatalnie zaważyło na Francji. Bo po- 
stęp nie polega na rewolucyjnem 
przekreślaniu przesziości, lecz na bu- 
dowanm:'u przyszłości na fundamencie 
dziejów. Pie cóż o tem wie p. Apen- 
szlak, nawet pp. Borejszo i Raj- 
chman. w. t. 


Hotel EUROPEJSKI 


WILNIE 
Pierwszorzędny Ceny przystępne 
* Telefony w pokojach. Winda oscbowa 
| ze om 


ir. ciano 


„KURJER* (4900) 


.. powrócił od Hiti 


c. 


echu 
era 


Hitler uchylił plan Mussoliniego 


LONDYN, (Obsł sp.). Rozmowy 
zalzburskie, zakończone po dwukro- 
tnej wizycie hr. Ciano u Hitlera w 
Berchtesgades, nagłym odlotem do 
Rzymu, gdzie go przyjął natychmiast 
Mussolini, nadal inieresują koła po- 
lityczne Europy. 

Zgodnym zdaniem prasy angiels- 
kiej i francuskiej rozmowy Ribben- 
tropa z Ciano nie doprowadziły na ra 
zie do wyrównania trać i różnicy 
zdań między partnerami „osi“. 

Hr. Ciano zawiózł Hitierowi wy- 
pracowany przez Mussolinicgo plan 
załatwienia szeregu ważnych kwestyi 
obchodzacych obu partnerów, lecz 
Hitler nie zaakceptował tego plaau 
Szczególnie wielka rozbieżność zdań 
zaznaczyła się w kwestii gdańskiej. 
Korespondent „Paris Soir“ pisze. Po 
przybyciu do Zatzburga zwykle igia- 
jacy a 
spraw zagranicznych wesały uśmiech 
zaczał powoli znikać z jeso twarzy. 
Włoski miniser pochmurniał z godzi- 
ny na godzinę. Uśmiech stawał sie 
coraz bledszy, gdy wreszcie wrócił z 
Berchtesgaden, po widzeniu się z Hi- 
tlerem, twarz miał pochmurną. 

Zdaniem „Figaro“ rozmowy załz- 
burskie nie zostały zakończone. Cia- 
no musiał je przerwać I odlecieć do 
Mussoliniego, któremu złożył dokład- 
ny raport. Podobno w przeddzień 
swego odłotu minister Ciano miał 
diuższą telefoniczną rozmowę z wło- 
skim dyktatorem,. 


ną "war" aeth inr 


Berlin nie ukrywa swej irytacji 
„przekrętania“ faktów przez prasę 
zagraniczną. „Vólkischer Beobach- 
ter“ zapewnia, że w Załzburgu i Ber- 
chtesgadenie osiągnięte zostało całko 
wite porozumienie co do sprawy 
„WPROWADZENIA NOWEGO PO- 
RZĄDKU W EUROPIE“. W ten spo 
sób urzędówka niemiecka zaczyna 


stosować dla Europy to samo hasło, 
które głoszą zaborcy. 


Na dowód tej 


rzekomej „idylli porozumienia urzę 
dówka niemiecka cytuje artykuł „Gi- 
ornale d'lalia*, która pisze, üe kwe- 


stia gdańska zostanie rozstrzygnictą | kiel, 


tak jak tego życzą sobie Niemcy itd. 

W kolach londyńskich uważają, 
że obecnie tarcia miedzy Włochami i 
Niemcami w sprawie gdańskiej i in- 
nych spornych kwestf'ach wcszły w 
fazę decydująca i najbliższe ddi mo- 
"g przynieść nielada sensację. 


Nasi raćcy Wil. Izby 
Roiniczej 


W czasie ostatnich wyborów do 
Wileńskiej Izby Rolniczej na mie;sce 
radców ustępujących z powodu wy- 
gaśnięcia 6-cio letniego okresu man- 
datów, wybrani zostali na radcow 
Wileńskiej Izby Rolniczej: Z Okręgu I 
(Biasław) Eljssz Trabszo. Z Okięgu 
li (Giębokie) Bolestaw Stawiński Z 
Okręgu [Il (Mołodeczno) Alfons Żu- 
Z Okręgu iV (Oszm ata) Jan 
Szatrowski. Z Okręgu V (Postawy) 
Stefan Rudziński Z Okręqu 1X (Ea- 
ranowicze) Stanisław Petruszewicz i 
Sten'saw Czarnocki Z Okręgu XII 
(Dowcgródek) $ anisław Piątkowski. 
Z Okręgu XIlil (Slonim) Wandalia 
Juszkiewicz. 


Ultimatum 


pod adresem państw 


bzdkKańskKic 


Chedzi o tegoroczne zbiory 


LONDYN, (Obst. sp.). Z powodu 
niem.eeko-włoskich obrad w Zalz- 
burgu niektóre dzienniki angielskie 
ogłosiły dziś sensacyjne materiały 
dotyczące syłuacji na południu Euro- 
py. Zdamem dobrze poiniormowa- 
nych korespondeniów dzienników an 
zeiskich „News Cronicl‘, „Daily Ma 
il“ i innych — państwa „osi“ szyku- 
ją się do nowego aktu agresji. Dzien- 
ukarze angielscy przypuszczają jed- 
nak, że próba agresji pójdzie na razie 
ae w kierunku Gdańska, lecz na po- 


-pe 


Różaniec Marszałka. 


Wieczorem krwawią się wody, lśni Wilia i Lipa Złota, 

w czerwieni Góra Zamkowa, w purpurze zamek Sieniawskich, 
w Brzeżanach u Bernardynów wiatr skrzydłem o lipy otarł, 

a dzwony tam i tu w Wilnie modlą się srebrnie o łaskę. 
Przechodzą łata i szumią w sztandaraeh Rzeczpospolitej, 

łak samo pertami dźwięków opada w zmierzch Anioł Pański — 
różaniec miast biorę w ręce do serca Krzyżem przybiiy 

i modlę się na nim w ciszy przez Kraków, Poznań, port: Gdański. 
Całuję to każde ziarno... O, Boże, wszechmocny Baże!.. 

na niebie kłębią się chmury, zachód nad lasem jest krwawy, 
więc zbliż się! Polski różaniec masz wziąć ode mnie i wtożyć 
i zliczyć ziarna, mój synu, dziedzicu wielkiej buławy. 
Pamiętasz? Ulina Mała? I opiekuńcze twe ramię... 

Już niknął srebrzysty księżyc, gdyś wsparł mię w drodze przez pole, i 
a ja ten ciężki różaniec na barki kładę ci wzamian, 

a każde ziarno gra w słońcu, złoci Się, krwawi i boli. 

Tu Brzeżan lśnią białe perły, objęte w klamrę zieloną, 

a Wilno to jak mój mundur: błękitne, srebrne i szare, 

Gdańsk szumi jak głębna muszla i w zatopione gra dzwony, 
Lwów rubinowy. a Poznań brylantem biyszczy od wiary. 
Catuję ziarna różańca, wciąż żywy, chociaż umarły, 


óddaję tobie dziedzictwo, różaniec szczęścia i 


cierpień... 


„Kochany Śmigły"... Pamiętam, jak nad wąwozem mnie wspar.eś.. 
A niebo znów kwitnie różą i tak jak wtedy jest sierpień. 


Eugenia Kobylińska. 


Poznajemy nową Litwę (M) 


Z radością w spotkanych rvzpoznajesz Siebie 
idąc wiek cały tą sumą ulicą 
JO KOSSU-ALEKSANDRAWICZIUS. 


Ksiądz proboszcz, który tak nas 
ujął za serce w Kołtynianach *) nazy 
wa się Aużbikawiczius. A więc nie ża- 
den „typ przejściowy”, nie produkt 
skomplikowanych procesów asym'li- 
cyjnych posko-litewskich, o których 
z takim przekąsem mówią dziś Litwi- 
ni, tylko Źmudzin, rasowy, czysty. 
krew z krwi i kość z kości tych twar- 
dych, dzieinych serdecznych ludzi, z 
których Litwa słusznie może być dum 
na i którzy narzucili właściwie swój 
styl całej ojczyźnie, Nie wiem, skąć 
zacny proboszcz ze Świętej Żmudzi 
zna polszczyznę, którą tak wzruszają- 
co. złekka po staroświecku przema- 
wiał. Może z seminarium, od kolegów 
Polaków? Może z późniejszych eta 
pów duszpasterskiej kariery. Nie 
wiem. Zna ją tak, jak wielu (jeśli nie 
większość) ze starszego pokolenia. zna 
ją tak sarno jak ludzie z wręcz prze- 
cwnego mu obozu — owi antyklery- 
kali, których tak żarliwie, w stylu 
Aleksandra Świętochowskiego, jak pi 
sałem. reprezentował b. burmistrz Po- 
łągi (nazwisko mi niestety, uciekło; 
jest jednak niemniej rasowo litewskie). 
Zwracając się po polsku do sprzedaw- 


*) Por. Kurj. Wil. z mm i5 bea 


| niętych oczu i mocno 


ców w sklepach kowieńskich, do ro- 
botników w zwiedzanych zakładach. 
do przechodnia z zapytaniem o drogę 
prawie zawsze otrzymywałem polską 
cdpowiedź, okraszoną uśmiechem. Łat 
wo wyciągały się ręce, jednym moc- 


SALOMEA NERIS 
poetessa laureata 


nym uściskiem pragnące zaświadczyć 
o solidarności uczuciowej wobec apoli 
tycznej (mali, szarzy ludzie) sielanko 
wej we wspomnieniach przeszłości, | 
jak i wobec pełnej ciężkich, politycz- 
nych chmur — przyszłości. Nie je- 
stem szczególnym amatorem wszel- 
kich „Hajże razem!“, „Nie dajmy się“ 
„My z wami!” itd., jednakże gdy parę 
dni tak mija wśród życzliwie uśmiech 
zaciskających 
ı się dioni, to w końcu taka nieustaiąca 


iudniowy wschód Europy, a miano- 
wicie w kierunku Jugosławii i Gre- 
cji. 

Państwa bałkańskie zdają sobie z 
tego sprawę. Już donieśiiśmy 0 no- 
wych zarządzemach mobilizacyjnych 
rządu rumuńskiego. Obecnie agencja 
„Reutera“ donosi, że u króla Karola 
odbyło się nagłe posiedzenie Kady 
Państwa, na której przedstawiciele 
sztabu generalnego złożyli dokładne 
sprawozdania z ostatnich zarządzeń 
wojskowych, mających na celu wmo 
enienie obronności państwa. 

Jednocześnie w Tracji odbywa się 
nadal KONCENTRACJA ZNACZN. 
ME ARMII TURECKIEJ. Lansowane 
rzez Niemieckie Biuro Informaeyj- 
ne pogłoski, że Turcja szykuie rze 
komo wrogi akt w stosunku do 3ul- 
arii nie tylko nie potwierdziły Się, 
iecz spoikały się ż oapraws ze strony 
niarodajnych czyriników  huisars- 
kich. Dzisiejsza prasa sofiiska zamie 
Ściła oficjałną cnuncjaeję, w której 
stwierdza, że rząd bułwarski wie o 
koncetraeśj wojsk tureckich w Tra- 
gii, lecz nie uważa teso ża czyn wro- 
ti webee Bułsarii, gdoż rzed Froreeki 
poinformował o fvm *o*'onfc Sof'e 

Gazety danosze równiaż ża do 
Trae przybyło kilka esko1r Jotai 
czych aneialekioah, Qfieialnie mówi 
się a wsnńlnych manewrach powie- 
trznych. 
nierią woickowe Turcii 1 Anas w 
T-ącii należy rozumieć tako kontrak 
eie nczeriw nianńnwgano? aurpegi nie- 
mierkini | właskieł na Ralkony., 


W kołach politycznych Londynu 
i Paryża twierdzą młanowicie, że wy 
słannicy Hitlera ł Mussolinieso zoja 
dali od państw bałkańskieh ODDA- 
NIA NIEMCOM I WŁOCHGM CA- 
ŁYCH ZBIORÓW TEGOROCZNYCH 
wzamian za wyroby przemysłu nie- 
mieckiego, Niemcy i Włochy dały 
przy tym do zrozumienia, że w razie 
jeżeli państwa bałkańskie w tej licz 


jeng w rzanzwwietości poen- 


passa nawet i na sceptyka działa jak 
kąpiel odżywcza. 

Z tych dorywczych i może zanadto 
pośpiesznych spostrzeżeń, jakie wy. 
wieźć można z wycieczki, społeczenst. 
wo litewskie dzieli mi się poziomo — 
na „starych“ i „młodych“, oraz pio 
nowo — na tradycjonalistów, stoją. 
cych najczęściej na gruncie kościoła i 
postępowców:" dawnych radykałów 
narodowych i bardziej RÓW Aj 
cznie nastawionych ,,pozytywistów” 
demokratów razem. Oczywiście linia 
związków uczuciowych z Polską, (nie 
zależnie czy istotą tych związków bę. 
dą owiane mgiełką wspomnień sentv 
menty, czy też wielolstnia zaciekła 
walka dialektyki umysłowej, rewizjo 
nizmu a nieraz ironii) oddziela ostro 
starych od młodvch, którzy wyrośli 
izolowani od polskości. znający ią tyl 
ko jako mit z czytanek szkolnych 
kształiniący swe uczucia do niej we- 
dług jedvnego dostępnego wzorca, któ 
rego dostarczała w nadmiarze oficj’ 
na pedagogika państwowa. 

Polak niewtajemniczonv, stającs 
wobec tej prohlematy ki į tej pedagogi 
ki po raz pierwszv — debieie A pa 
tem prycha: — nno... coś takiego!. 
Oczywiście, z punktu widzenia już nie 
tvlko prawdy, ale zwvkłej logiki, dia- 
lektyki, praw rządzących historią 
wiele z tych rzeczy przez lat dwadzieś 
cia podawanych do wierzenia przypra 
wia gościa o zawrót głowy. A wtedy 
prosty instynkt samozachowawczy ka 
że krzyczeć — nie ja, on wariat! Po- 
starajmy się jednak o wyższy stopień 
i wyższą formę trzeźwości, a ujrzymy 
metodę w tym szaleństwie, metodę dla 
mnie osobiście nie pozbawioną pier 


bie i Grecja na to nie pójdą, NIEM- 
SY I WŁUCHY OSIĄGNĄ SWuwE 
4ĄDANIA PRZEMOCĄ, Daje to a- 
sumpt nickłórym dziennikarzom an- 
sielskim do twierdzenia, że hałas p0- 
dniesiony ostatnio dokola (Gdańska 
stanowi dywersję, mającą zamasko: 
wać istote posutmięcia państw „osi“, 
KTÓRYCH AGRESJA W PIERW- 
SZYM RZĘDZIE MA ZOSTAC SKIE- 
ROWANA NA BAŁKANY. 

Państwa Batkańskie przejrzały pia 
ny Berlina i Rzymu. Nawet Bułgaria 
coraz wyraźniej odstępuje od „osi“. 
Zgoda Bułgarii na koncentrację woisk 
tureckich w Tracji, polepszenie sto- 
sunków z Sowietami oraz zacieśnie- 
nie stosunków z Jugosławią, wyraź 
nie Świadczy o tym, że Bałkany za- 
mierzają wspólnie przeciwstawić się 
lk włosko - Darem 


kermy robotnicze dia 
obiiczania rent 


Inspektor Pracy , Xli Okregu w 
Wilnie na zasadzie ustawy o ubez- 
pieceniu spoiecznym okresla na rok 
1939 następujące miesięczne normy 
zarobków niewykwal fikowanych ro- 
| botnikow, które stanowią najniższą 
podstawę wymiaru przy obl czaniu 
rent wypadkowych przez Zakiaa (ltez- 
pieczenia od wypadkow. ` 


Województwo wileńskie: 
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wiastków-heroizmu,  Postarajmy się 
myśleć historycznie i zobaczyć wysi- 
łek IMewski w pierwszych latach nie- 
podległości. Brakowało wszystsiego — 
inteligencji, doświadczonego aparatu 
państwowego, brakowało także ideolo 
gii. Tradycje propolskie były tylko za 
wadą, przechylały chybotliwy state 
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JAN KOSSU-ALEKSANDRA WICZIUS 
poeta iaureatus 


czek niebezpiecznie na jedną burtę I 
wtedy ci spóźnieni pozytywiści, leka- 
rze, adwokaci, inżynierowie, urzęd ie 
cy bankowi, rzucający swe zawody i 
rozpoczęte kariery, by objąć stanowi- 
ska państwowe, o których -może się 
im nie śniło, zmieniający bieg życia 
prywatnego by fundować i organizo- 
wać społeczne — tak, oni wtedy zdali 
egzamin na gospodarzy wyzwolonej 
ojczyzny. Jak się przydała znakomicie 
ta odrobina przedwojennego pryncy= 


„KURJER* (4900) 


Nożycami przez prasę 


SKUTKI SOJUSZU JAPONII 
Z „OSIĄ“. 


„Czas“ zastanawia się nad skutka- 
mi ewentualnego sojuszu wojskowego 
Japonii z „osią“. 

Przystąpienie Japonii do osi stwarza 
dla Sowiefów bezpośrednie niebezpie- 
czeństwo. Rosja ma w Azji b. poważne 
Inferesa, a tam graniczy ona z Japonią 
bezpośrednio. 


Wypowiedzenie trakfatu handiowe- 
go laponil przez Amerykę jest ostrze. 
żłeniem Japonii. że Ameryka nie będzie 
w nieskończoność cierpliwie przypafry. 
wać się wyczynom Japonii, które grożą 
Inferesom nie tylko Anglii i Francji, ale 
l Ameryki. Ameryka kfóra z trudem 
przystąpiłaby do bloku przeciwnlemiec 
kiego, łatwiej wstąpi do takiego blo- 
ku, teśli partnerem Niemiec będzie Ja- 
ponia, wówczas bowiem jej Intetesy 
wiece] bezpośrednio bedą narażone 


Dlatego pomoc Japonii dla Niemiec 
o dość wątpliwej sile dywersyjnej w 
stosunku do Anqflll I Francii może spro 
wadzić Niemcom na kark Sowiety 
I Amerykę. W rezuliacie pomos fa mo. 
że okazać się wysoce kosztowna i mo 
że Niemcy wstawić w położenie iesz-. 
cze cięższe od tego, w jakim stę obec- 
nie znajdują. ; 


Celem dżiałań Japonii nie jest wea 
le zwycięstwo „osi“ a tylko skłócenie 
rasv białej. Całe wieki hiała rasa uży_ 
wała tych metod w stosunku do ras 
kolorowych. Dziś inne próbują wvwo- 
łania kataklizmu po którym nastąpił 
by niewątpliwie zmierzch Zachodu“ 
Cywilizację białych ras może jeszcze 
uratować śmiałe, energiczne wystąpie 
nie Stanów Zjednoczonych 


SŁABE STRONY „OSI“. ~ 


„Dzienni!. Polski“ wylicza słabe 
strony osi i przywiduje sromotną po- 
rażkę metod szantażu. 


Ani propaganda, ani polityka za 
graniczna Niem'ec nie liczy się z fak- 
tem, iż Trzecia Rzesza nie ma właściwie 
sojuszników. Najbliższy partner, Wło- 
chy, nia są zbyt pewne, czego nailep- 
szym dowodem wielka afera szpiegow- 
ska, w które] okazało się, że Niemcy 
tak mało ufają Włochom, It na wszel- 
ki wypadek próbuja wykraść Im sekre- 
ly wojskowe. Hiszpania jest nadal po- 
zycją wątpliwą, mimo awansu polifycz 
nego min, Sunera I Falangi. Japonia — 
cokolwiek uczyni, czy wejdzie stanow 
czo w krwawy konflikt z Rosją, czy też 
nie czy zwiąże slę ściśle zpaństwami 
„osl“, czy nie — na stosunki europej. 
skle nie oddziała w sposób poważniej 
szy. Węgry, Jugosławia, Bułgaria po- 
litykulą z Niemcami, kokiektują kancle 
rza Hitlera I min. Ribbentropa, ale nie 
malą naimniejszej ochoty do włazania 
swych losów z losem Rzeszy, W tra. 
glcznym położeniu znaldule się Sło 
waczyzna, słaba 1 pozbawiona do. 
świadczonych kierowników, ale tei 
wcale nle tak zadowolona | przyjazna 
Niemcom, jak się napozór wydaje z ofi 
cjalnych przemówień ks. Tiso | jego 
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pializmu, gdy przyszło opowiedzieć się 
z dnia na dzień, jako kraj chłopów i 
rolników, parcelować majątki, zakła- 
dać spółdzielnie. Ta sama żarliwość 
wizji patriotycznej, siła wyobraźni 
gramicząca z donkichotyzmem. która 
narzuciła Litwie formę jednostanowej 
republiki zorganizowanych i oświeco- 
nych chłopów — leży również u pod- 
- Staw tak epatującej nas historiozof*: 
,Zbudowali ją, by ocementować swój 
kulturalny stan posiadania, zbudowa- 
li ją ahistorycznie, adialektycznie, 
wbrew jakiejkolwiek logice — prócz 
logiki serca i woli. Kto nie umie do- 
patrzeć się w tym poezji, niech przy- 
pomni sobie zasadę hipotezy ro. 
bocze j — hipotezy takie stosują lu- 
dzie o umysłowości niemniej trzeźwej 
i pozytywistycznej od Litwinów, mia- 
nowicie - naukowcy. Hipotezy takie 
mogą być błędne. mogą z czasem. zo- 
stać odrzucone, ale często, bardzo czę- 
sto spełniały ważną pomocniczą rolę, 
były etapem — koniecznym. 


Nasuwa się pytanie, jak to się 
wszystko udało, jeśli było bliskim don 
kichotyzmu tworem żarliwości i fam- 
tazji? — Otóż nie należy zapominać 
że te mity układali trzeżwi, umieiący 
pracować ludzie, oraz że Litwa 
jest krajem małym, który w pewnej 
mijającej zresztą koniukturze polity- 
cznej, mógł się naprawdę czuć jak u 
Pana Boga za piecem, a ta niewiel- 
kość iednolitość I beznieczeństwo. to 
są właśnie warunki, że tak powiem 
laboratoryjne gdzie fantastyczny 
mit i rzeczywisty pożytek splatają się 
nieuchwvtnie pod czułą i pracowitą 
dłonią. 

Polakom trudno to zrozumieć. 
Przyzwyczaili się do Polski wielkie; 


współpracowników, 


Sierpień ma być miesiącem krytycz 
nym w stosunkach polsko-niemieckich. 
Co »rawda, propaganda dra Goebbel- 
sa i Forstera już kilkakrofnie wyzna- 
czała | odraczała tzw. momenty kry- 
tyczne, możemy więc spodziewać się, 
że i tym razem ani 15 ani 27 sierpnia 
nie sfanowczego nie zajdzie. Możemy 
być natomiast świadkami jeszcze Jedne 
go przypływu lub odpływu niemiec- 
kich nacisków politycznych, które I tak 
nic nie wskórają. 


Tem niemniej trzeba należycie 
przygotować nerwy i zasoby. Prasa 
polska niesłusznie pudrwiwa sobie z 
różnych oszczędności niemieckich. W 
dzsiejszych czasach hasło, mniej ma- 
sła, więcej armat, przyda się każde- 
mu Narodowi. 


METODA TYROLSKA. 


„Słowo“ lwowskie) zastanawia się 
nad możliwością użycia „metod tyrol- 
skich“ nie tylko w odniesieniu do Ty- 
rolu. 


Akcja przesiedleńcza w warunkach 
ekonomicznych i kulturalnych  zbliżo- 
nych do bałkańskich lub w warunkach 
politycznie zaoanionych (np. w Gdań- 
sku) może także na Innych ziemiach 

miś zraztałantą podabre, iak na 
Bałkanach jeżeliby obie strony szcze. 
rze tego uspokolenia pragnęły, 


W okresie swego wskrzeszenia Pol 
ska nie była przygotowana na podię- 
cie takiej akcii, nie przewidywały jej 
też traktaty pokoiowe przez Polskę za- 
warte Mamy jednak u naszych sąsia- 
dów na wschodzie I zachodzie tak wiel 
kie ilości naszych braci feskniących do 
wspólnej oiczyzny, że w normalnych 
warunkach sąsiedzkich podobna wymia 
na obywateli nie byłaby wykluczona”. 


Metoda tyrolska jest metodą okrut 
ną, niewątpliwie usuwa jednak w spo 
sób radykalny przyczyny odwiecz- 
nych walk narodowościowych. Poza 
tym wymaga dobrej woli obu stron. W 
innym wypadku mogła by nastąpić 
„wymiana“ jednostronna. l 
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25 rocznica Wileńskiej Dywizji Legionow 
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Przeprawa legionistów przez Wisłę na zbudowanych przez nich pontonach, pod 
Rachowem (r. 1915). 


Olbrzymi pożar w Łużkach 


90 budynków pastwą płomieni. 350 tys. strat 


Z Dzisny nadeszła wiadomość o 
katastrofalnym pożarze, który nawie 
dził miasteczko Łużki. 

Ogień powstał w domu Aleksan- 
dra Mackiewicza przy ul. Mostowej 
Na razie pożar uszedł uwasi. Zauwa 
żono go dopiero wówczas kiedy pło- 
mienie buchnęły wysoko ku niebu, 
zaś silny wiatr szybko rozszerzy za- 
sięg ognia. Iskry przełatywały z jed- 
nego krańca miasteczka na drugi, 
wzniecająe coraz to nowe pożary. 
W akcji ratunkowej brały udział stra 
że pożarne ze wszystkich okolicznych 
miasteczek oraz oddziały KOP-u. Do 
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różnowartościowej, rozmaitej; nie zda 
ją sobie nawet sprawy z jej różnorod 
ności, atrakcyjności i-siły. Przeciętny 
Polak może nawet zapomnieć, że ist- 
nieje jakiś problem np. ukraiński, al- 
bo — jeśli siedzi na kresach wschod 
nich — że jest gdzieś jakaś inna Pol- 
ska, zupełnie do znanej mu niepodob- 
na, Połska apokaliptycznych maszyn, 
miast pokrytych sadzą, od której pło- 
ną powieki, ludzi żyjących pod zie- 
mią. To takie dalekie niepotrzebne do 
jego codzienności, — choć to dzień i 
noc pracuje za niego i dla niego, two 
rzy siły: jakby spadłe z nieba. Świado- 
mość narodowa Litwinów jest niepo- 
równanie bardziej zwarta. Rozma- 
wiam z młodymi, którzy wyrośli w ofi 
cjalnej pedagogice i w rozmowie wra 
cają do jej stylu manierycznie, nie- 
Świadomie. Po polsku oczywiście n* 


ANTONI MISZKINIS 
poeta, dyr. progr. radia 


umieją, ale — będą się uczyć. Pr 

kładów ze wsj ółczesnej literatury pol- 
skiej mie brak byb na Litwie i przed 
nawiązaniem stosunków. Teraz młody 
poeta litewski nauczy się czytać wier- 


piero po kiłkugodzinnych zmaganiach 
z szalejącym żywiołem udało się po- 
żar zlokalizować. 
Spłonęły doszczętnie 64 domy mie 
szkałlne wraz z dobytkiem oraz prze- 
szło 20 budynków gospodarskich 
wraz z żywym i martwym inwenta- 
rzem. Straty według prowizorycznych 
obliczeń sięgają 350 tysięcy złotych, 
przypuszczalnie, po dokładym obli- 
czeniu, suma ta jeszcze wzrośnie. 
Podczas pożaru na ulicach rozgry 
wały się dramatyczne sceny. Pewna 
kobieta pod wpływem rozpaczy, wi- 
dząc że cały jej dobytek poszedł z dy 


mem, usiłowała rzucić się do płomie- 
ni. Z trudem powstrzymano ją od de 
sperackiego zamiaru Kilkadziesiąt 
rodzin pozostałe bez dachu nad gło- 
wą. Pierwsze dochodzenie wykazało 
że pożar powstał wskutek zaprusze- 
nia ognia przez dzieci. 


Jest to drugi już pożar. który w 
ciągu kilkunastu dni nawiedził Łut- 
ki. 7 bm. ogień strawił w miasteczku 
12 budynków. Władze miejscowe 
przystąniły do udzielania poszkodo- 
wanej ludności pierwszej pomocy. 


(C.) 


Pit żartem, pół serio 


Powiastki takie sobie 


— Wiesz, Wyderka jest po prosłu ne- 
dzarzem. f 

— Czyżby? . 

— Wyobraź sobie, mieszka w tak ma- 
lym pokoiku, że gdy słońce wchodzi 
przez okno, on musi wyjśćł 

* * k 

— Diaczego pan taki smutny? 

— W tem miejsmu właśnie ufopiła się 
moja pierwsza żona. 

— Niech pan o tem nie myśli. Wszak 
teraz ma pan drugą żonę. taką miłą... 

— Cóż z łego? Kiedy ona wcale nie 
chce kąpać sią w rzece... 

* *» 

— Dzisiejsze małżeństwa są dla mnie 
nielada zagadkami, 

— A jednak tyle z nich zostaje roz- 
wiązanych! ' 

kkk 

O malarzu chętnie obierającym sobie 

za femał chaty wiejskie: chałupnik... 
* * * 

Szczyt pieniaciwa: apelacja do sądu 
ostatecznego! 

* x h 


Przed sądem staje w charakterze świad 
ka Konstanty Bieguszko. Sędzia zwraca się 
do nieso: 

— Świadek zeznaje pod przysięgą. 
Proszę powtarzać za mną: Przvsianam... 

— Ja też.. 

* * * 

Rzecz dzieje się w urzędzie gminnvm. 
Przed sekrełarzem stoi Aniela Purchawka! 

— Gdzie urodzona? 

— Na piecu! 

* * *k 

Po stracie najukochańszego męża nie- 
ułulona wdowa wzdycha: — Jedna rzecz 
tylko mnie pociesza; teraz będę przynaj- 
mniej wiedziała, gdzie on pędza noce... 

* kk 

Aienł asekuracyjny zdołał wreszcie na 
mówić kmiofka na zaasekurowanie się od 
pożaru. Przed samym podpisaniem umo- 
wy zapyiuje gospodarz: 

— Więc jeśli zapiacę sławkę, a dom 
się. spali, ło na pewno dostanę 5000 zio- 
tych? 

— Naturalnie, z wyjątkiem wypadku, 
kiedy sam pan bedzie sprawcą pożaru. 

— A ha — mówi kmiołek i odkiada 
pióro — więc ło tu jest to oszukaństwoł 

* kk 

Służący do pana: — Ja złodziejamł 
Nie mogę znależć słów, żeby wyrazić 
moje oburzenie! 

Pan: — Tak samo, jak ja nie mogę 
znaleźć pięciu koszul, które mi ukradłeś, 


„Ruski“ czy „pruski“ ? 


W związku z niedawnymi rewelacjami 
na temat rozmowy Hudson—Wohltał, kur- 
suje w Łondynie następująca anegdota: 

Premier Chamberlain wzywa min. Hud- 
soma do siebie i z żalem zwraca się do 
niego: „Prosiłem przecież pana o załatwie- 
nie paktu ruskiego..." A na to Hudson: 
„Najmoeniej przepraszam, ale ja zrozumia- 
łem, że chodziło o pakt — pruski!“ 


sze swych polskich kolegów w orygi- 
nale, a fakt ten nie spędzi snu z 
wiek ludziom, którzy budowali anty. 
polskie bariery. Czemu? Bo Litwa już 
nie straci na rzecz Polski swej młod 
inteligencji, bo odrębność jest 
ufundowana wystarczająco — tak mi 
mówią. A ja od siebie dodam jako ilu 
strację słowa usłyszane od takiego mło 
dego poety: „Teraz jest ze mną nietę- 
go, ale w jesieni wydam zbiorek wier. 
szy to się odkuję...*. Zbiorek będzie 
miał parę tysięcy nakładu. Poeci pols- 
cy wydają w nakładach 300 egz. W 
takich warunkach warto sie nauczyć 
języka, którym mówi 35 milionów i w 
którym napisano tyle pięknej titeratu 
ry, ale równie warto — pozostać Lit- 
winem. 

Poetyczni pozytywiści nie zasypia- 
li gruszek w popiele. Tradycjonaliści, 
klerykali nauczyli chłopa czytać, oni 
zaś, antyklerykali zorganizowali mu 
wysoki standart życia materialnego. 
W każdej chacie jest dziś kilka pism. 
Nakłądy prasy jak na nasze stosunki 
przytłaczające. Książki, powieści, a 
nawet wiersze — opłaci się pisać. Mi- 
mo to niewielu pisarzy żyje tylko z li- 
teratury: każdy inteligent jest potrzeb- 
ny, ciągle jeszcze nań czekają stano- 
wiska w gazecie, szkole, banku, spół- 
dzielni. Koniunktura na młodych kom 
petentnych jeszcze nie zakończona. 


To też młodzież litewską poznaliś- 


, my z prawdziwą przyjemnością. Czu- 
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je się ona potrzebna, dopingowana, 
zdrowa. Linia podziału zaznaczająca 
się wśród starszych występuje i tu, o 
tyle muniej wyraźna, że tak mało cza 
su zostaje na dyskusje akademickie, 
a tak wiełe trzeba zrobić i tak wiele 


obiecuje realne życie. Jeśli chodzi o 
zainteresowania wśród młodej inteli- 
gencji, to grupują się one przy dwuch 
pismach literackich:  neokatolickiej 
„Naujoji Romuwa'* i lewicowej „Kul- 
turze", Neokatolicy tendują, o ile mo- 
głem się zorientować, do stylu francu- 
skiego. Jest to więc ruch humanisty- 
czny i kulturalistyczny, jak informują 
niejednokrotnie ostro występujący wo 
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bec zaniedbań i niedociągnięć prakty- 
ki tak życia kulturalnego jak i spo- 
łecznego. Ciekawa jest organizacja w 
całym kraju kół przyjaciół pisma 
i stała akcja odczytowa, zmierzająca 
do rozszerzenia i pogłębieniu zasięgu. 
Nie mniej humanistyczni; 32 może bar 
dziej nawet rzeczowi okazali się lewi 
cowcy — jakże dalecy od egzaltowa- 
nej frazeologii i teatralnych gestów na 
szych młodzieńców z „Lewara*! Przy- 
pominali mi raczej nasze „Żagary, ty 


t 


ko „Żagary“ młodo pożenione, dziecia 
te, opanowane nerwowo, ludziom ży- 
czliwe i bardzo, bradzo systematycz- 
nie pracujące nad umeblowaniem za 
równo głowy jak i życia. 

Pączkujący niemal od rozgrzania 
tak budującym (a pomieszanym...j to 
warzystwem z niejaką rezerwą już 
zwróciłem się ku podchodzącemu do 
mnie (a była tam późna noc i wiele 
już krupnikasów minęło...) poecie, 
okrzyczanemu jako faszyzujący. Zła- 
pał mnie za klapę. potoczył okiem tuż 
przy moim oku i, wskazując ręką na 
redaktora „Prostu z mostu“, wiwatują 
cego przy drugim kóńcu zestawionych 
stolików, wypalił: 

— A jaby waszemu Piaseckamu na 
pisał statiu o naszim i waszim nacjo- 
nalizmie. Pa mojemu, u waszich na- 
cjonalistów humanizma niet... 

„Prawdziwych“ t. zn. rozhałasowa 
nych i neurastenicznych „faszystów“ 
wśród mładei inteligencji na Litwie 
nie spotkaliśmy. 

Cała wycieczka, ale przede wszyst- 
kim kontakt z rówieśnikami fiteracki 
mi, atmosfera szacunku dla człowie- 
czeństwa, wiary w postęp i w istnie”" 
trwałych. godnych wysiłku wartości, 
atmosfera prawdziwej przyjaźni była 
dla mnie prawdziwym i głębokim prze 
życiem. Odprowadzali nas na dworzec, 
obdarzyli kwiatami. Gdv mrok nocy 
przesłaniał wyciągnięte ku nam ręce. 
w rytmie kół pociągu przyszły do 
mnie słowa przekładu wiersza. który 
przeszło rok temu  drukowałem w 
n-rze litewskim . Kolumny  Literac- 
kiej“. Słowa te dałem teraz na motto 
Tytuł wiersza: — Poranek. > 

Józef Maśliński 
Rysunki aułora). 


25 roczn.ca Wileńskiej Dywizji Legionów 


Pierwsza siódemka l-go pułku piechoty legionowej, odznaczona odznaką 

„Za wierną służbę. Na zdjęciu moment dekoracji przez Komendanta 

Józefa Piłsudskigeo w dniu 6 sierpnia 1916 r. por. Zygmunta Wendy, o- 
becnego szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego. 


Edward Śmigły Rydz, komendant pierwszego pułku piechoty le- 
gionowej, ze swym koniem „Lolka“ nad Styrem (r. 1916) 


Ppłk. 


Ogniomistrz Józef Beck w gronie braci legionowej pułku artylerii le- 
gionowej (r. 1915). 


Od Wydawnictwa 
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Wilenska Dywizja Legionowa 


złożyła hołd Sercu Wodza 


W dniu wezorajszym rozpoczęły 
się w Wilnie uroczystości, związane z 
obchodem święta 25-lecia Dywizji Pie 
choty Legionów. 

Święto dzisiejsze jest świętem nie- 
tyłko dywizji, ale i społeczeństwa wi- 
leńskiego, bowiem historia dywizji, 
jest związana ze zwycięstwem oręża 
polskiego w walkach o wyzwolenie 
Wilna i Ziemi Wileńskiej. 

Okryte sławą sztandary tej dywi 
zji znajdują się w murach Wilna od 
pierwszych dni jego wyzwolenia. Z ża? 
nierzami dywizji wileńskiej, którzy 
stanęli na straży Ziemi Wileńskiej 
zżyło się serdecznie społeczeństwo w 
ciągu wielu lat, dlatego też 
wszyscy obywatele Wilna całym ser- 
cem biorą udział w żatnierskim Świę- 

cie dywizji. 

Wilno przybrało odświętny i nieco 
dzienny wygląd. Na wszystkich do- 
mach wywieszono flagi narodowe, w 
pknach na tle żywego kwiecia widnie 
ią portrety dostojników państwowych 
i emblematy narodowe, na ulicach i 
płacach, szczególnie wzdłuż trasy de- 
filady ustawiono wysokie maszty ozdo 
bione stylizowanymi orłami i przybra 
ne we flagi o barwach krzyża Virtuti 
Militari i krzyża Niepodległości. Zabyt 
kowe budynki przybrane girlandawmi z 


Dekoracja Krzyżami 
zasługi 


W poniedziałek 14 bm. Pan Wojewo- 
da Wileński Artur Maruszewski dokonał 
ceremonii wręczenia odznak Krzyza Za 
sługi szeregowi osób z terenu miasta Wil 
na i województwa wileńskiego. 

Poza tym Pan Wojewoda wręczył rów 
nież srebrne medaie „Za długoletnią służ 
bę” urzędnikom Urzędu Wojewódzkiego 
oraz starostw. 

Dekoracja odbyła się o godzinie 13 w 
wielkiej sali konłerencyjnej Urzędu Woje- 
wódzkiego Wileńskiego (ul. Marii Magda 
leny 2). 

Udekorowani zostali: 


Złotym Krzyżem Zasług:: 

Dr Matylda Chorzelska, inż. Bronisław 
Zapaśnik (po raz drugi), dr Sergiusz Schil- 
ling-Siengalewicz, Tadeusz Wińcza — za 
zasługi na polu pracy społecznei. 

Ludwik Mieczysław Drozdowski (po 
raz drugi) — za zasługi w służbie kole 
jowej. 

Dr Bolesław Habdank — za zasługi 
na polu pracy zawoodwej. 

Józef Czernichowski — za zasługi na 
polu podniesienia stanu sanitarno-porząd 
kowego. 


Srebrnym Krzyżem Zasiugi: 


Henryk Chmielewski, Wanda Dzierżyń 
ska, Eugenia Kobylińska-Macieiewska, Gu 
staw Malawko — za zasługi na polu pracy 
społecznej, 

Zbigniew Śmiałowski — za zasługi na 
polu pracy społecznej i zawodowej. 

Felicjan Szabunio — za zasługi w służ 
bie państwowej, 


Brązowym Krzyżem Zasługi: 

Alfons Ławrynowicz, Anna Szynkow 
ska — za zasługi na polu pracy zawodo- 
wej. 

Roman Durski, Feliks Madej — za za- 
sługi w służbie państwowej, 

Stefan Symonowicz — za zasłiji na 
polu podniesienia stanu sanitarno- porząd 
kowego. 


Srebrnym medalem „Za Diugoletnią 
Służbę”: 

Łucja Brałtusowa, Antoni Błaszkiewicz, 
Józef Cięzielski, Aleksander  Juszczacki, 
Hieronim Janczulewicz, Słanistawa Kowa- 
ska, Władysław Kotkowicz, Bolesław Łę- 
czycki, Janina Nowicka, Piotr Romanow- 
ski, dr Henryk Rudziński, inż. W told Rut- 
kowski, Wacław Słankiewicz. 


Włażciciel rozrachunku (nazwa wydawnictwa) 


„KURIER WILEŃSKI" 


Wpłacający: 
(nazwisko) 
(imię) ., 
Poczta: 
mlejscowożć 
ulica 
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zieleni i flagami, wszędzie odczuwać 
się troskę o stronę dekoracyjną mia- 
sta, które tak nierozerwalnie jest z dy 
wizją legionową związane. 

Od dnia wczorajszego napływają 
do Wilna 

pociągi popularne 
z całej Polski, wiozące legionistów i b 
żołnierzy oddziałów dywizji. Ożywiły 
się ulice miasta, ukazały się szare ma- 
ciejówki, 

Do komitetu organizacyjnego świę 
ta dywizji napływają setki depesz; z 
życzeniami od dowódców O. K., do- 
wódców dywizji i pułków, kół pułk” 
wych, oddziałów związku legionistów 
i b. żołnierzy oddziałów dvwizji, któ 
rzy nie mogli wziąć udziału w świę- 
cie, instytucji i organizacji społecz- 
nych. 

W dniu wczorajszym zostały na- 
desłane depesze: 

Od marszałka Senatu ppłk Bogu- 
sława Miedzińskiego: 

„nie mogąc przybyć na uroczystości 
25-lecia dywizji, przesyłam wyrazy żoł- 
nierskiej czci dla jej chwałą okrytych 
sztandarów i najserdeczniejsze życzenia 
równie sławnej przyszłości w służbie dla 
ojczyzny”. 

Od ministra spraw zagranicznych 
płk Becka: 

„z okazji święła legionowej dywizji 
przesyłam najlepsze życzenia konłynuowa 
nia laaionowej tradycji”, 

Od ministra WR i OP Wojciecha 
Świetosłamskiego: 

„przesylam serdeczne żwczenia pełnej 
chwały przyszłości żołnierskiej dla sław- 
nej i zawsze zwyrieskiai dywizji piechoń” 
legionów Józefa Piłsudskiego”. 

„w dniu wisła dywizji piechoty legia 
nów Józefa Piłsudskiego łaczymy się w 
hołdzie dla sławnych sztandarów dywizji 
(—) W. Sieroszewski, prezes Palu, (—) 
Juliusz Kaden-Bandrowski, sekretarz ge- 
neralny”. 

Od Polskiej Akademii Literatury: 

Od gen. broni inż. Leona Berbec- 
kiego: 

„drogim towarzyszom broni, bohater- 
skiej dywizji, kochanemu dowódcy i bra- 
ci legionowej ślę najserdeczniejsze życze- 
nia zdobycia howych laurów w zwycię- 
skich bojach, gdy wódz naczelny rozka- 
że maszerować”. 

Poza tym nadesłali depesze: inspek 
tor armii gen. Rómmeł i gen. Mali- 
nowski. 

Jak wielkim sentymentem wśród 
Wilnian cieszy się Dywizja - Jubilat- 
ka, już wezoraj w przeddzień Święta 
wyczuwało się na każdym kroku. W 
godzinach wieczornych w mieście za- 
panował podniosły nastrój. Na ulice 
wyległv tłumy odświętnie ubranvch 
mieszkańców. Ze wszystkich twarzy 
przebijała radość i duma na widok 
dziarskich oddziałów Dywizji, masze- 
rujących pod odgłos werbli w kierun- 
ku Rossy. Tą samą drogą płynęła nie 
przebrana rzesza ludności. Jeszcze na 
długo przed godziną 20 malownicze 
wzgórza położone dookoła cmentarza 
usiane były morzem głów. Nadciągają 
ce oddziały rozwijały się frontem do 
Mauzoleum Przybywać zaczęły pocz- 
ty sztandarowe organizacyj akademie 
kich i szkolnych, Związków  Obroń.- 
ców Ojczyzny oraz organizacyj zawo- 
dowycli, społecznych i religijnvch. Po 
czty zajęły miejsce tuż za Mauzoleum. 

Padają słowa krótkiej komendy: 
„Baczność*. „Prezentuj broń”. Nadjeż 
dża inspektor armii gen. dyw. Dąb 
Biernacki. Całością kieruje dowódca 
Dywizji Legionowej gen. Kowalski. | 
Następuje krótki przegląd zgromadzo 
nych oddziałów wojskowych i powita. 
nie. 

Co chwila zajeżdżają samochody z 
przedstawicielami władz. Przybywa 
p. wojewoda Artur Maruszewski, pre- 
zydent miasta dr Wiktor Maleszewski, 


Nr rozrachunku 


Przekaz A 


Senat i profesorowie USB, Rada Miej- 
ska in corpore, starostowie grodzki i 
powiatowy, wicestarostowie i wielu in 
nych. 

Gmentarz poległych żołnierzy 
<Obrońców Wilna z królującym nad 
nim Sercem Wodza w mrokach sierp- 
niowego wieczoru oświetlony pocho- 
dniami żołnierzy i zapalonym przed 
Mauzoleum  Zmiczem, robi silne na 
wszystkich wrażenie. Wieczór jest 
piękny. Pogoda cicha, bezwietrzna. 
Panuje niezamącona cisza. Wszyscy 
odczuwają powagę i doniosłość uro- 
czystości oddania hołdu Sercu Wiel- 
kiego Marszałka. 

W tę ciszę wpada warkot werbli 
Przed Mauzoleum zapalają się znicze 
a dalej z za pięknych drzew cmen- 
tarza rzucają promienie efektowne 
reflektory, oświetłające Mauzoleum 
Za chwilę pała 


wystrzał armatni. 


To znak rozpoczęcia uroczystości. 
Powoli po schodach wchodzą do Ma 
użoleum w otoczeniu wyższych oli 
cerów inspektor armii gen. Dąb-Bier 
nacki w towarzystwie yenerałów 
Norwid-Neugebauera,  Knoll-kownac- 
kiego, Kruszewskiego,. Olszyny-Wil- 
czyńskiego, Orlik-Riickemana, hv- 
walskiego i dowódców pułków dywi 
zji — składa stopniach Mauzo 
leum piękny wieniec z żywych kwia 
ów, brzepasuny wstęgami o þar- 
gach narodowych i krzyża Virtuti 
Militari z napisem „Wielkiemu Mar 
szałkowi Dywizja Piechoty Legiono 
wej w 25-lecie swego istnienia. 

Następuje chwila absolutnej ci- 
szy. Chwila bardzo podniosła. Woj- 
sko prezentuje broń, Generałowie i 
wyżsi oficerowie stają ma baczność. 

Wszystko dookoła zamarło w bez 
ruchu. Cisza trwa. Przerywa ją no- 
wy sirzał arniaini. | znowu padają 
słowa komendy wojskowej. 

Oddziały szykują się uo defilady 
przed Sercem Wielkiego Marszałka. 
Rozciągają się w długi sznur, by za 
chwilę znowu wyłonić się z mroków. 
Pod głuchy warkot werbli słychać z 
daleka miarowy żołnierski krok z im 
petem odbijający takt. 

Defiladę prowadzi dowódca dywi 
zji gen. Kowalski. 

Przed Mauzoleum  pochylają sią 
sztandary bohalerskich pułków Dy- 
wizji Wileńskiej. Defilada trwa dłu- 
go. 

Z Rossy udają się pułki do ko- 
szar, przeciągając ulicami miasta. W 
koszarach następuje ostatni akt wczo 
rajszej uroczystości: 

apel poległych. 

Tutaj przed zapalonym  zniczem 
padają długie litanie nazwisk, Głos 
z oddali odpowiada: „Poległ na polu 
ehwały*, 


. 

Program uroczystości dzisiejszych 
jest następujący: 

Godz. 9,00 — Msza polowa na Pia 
cu Marszałka Józefa Piłsudskiego. 

Godz. 11,00 — Defilada na ulicy 
Mickiewicza. 

Godz. 15.00 — Obiad żołnierski 
na stadionie koszar I Brygady. 

Godz. 18,00 — Widowisko na boi 
sku sportowym „Altaria*, 

Godz. 20.00 — Reprezentacyjne 

przedstawienie „Rejtana“ w Teatrze 
Miejskim na Pohulance. 
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Dziś o godz. 4 po poł. 


Szkarłatne róże 


Ceny popularne 
o godz. 8 wiecz. 
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Wilno, Biskupa Bandurskiego 4. 


wilno 1 


Nr nadawczy Stempej 
okręgowy 
n 


Panowie prezesi, koledzy litevscy 
i polscy, kochani sąsiedzi i przedsta- 
wiciełe organizacyj polskichl 

Zaprosiliśmy was tu wraz z sios- 
trą, by wam dać wypoczynek, kąpiel, 
las i pokazać jak smakują prawdzi- 
we kołduny litewskie. Dom to cichy, 
dolina Niewiaży cicha i za światem, 
przyjęcie skromne i nic nie predes- 
tynuje tego przyjęcia do wygłaszania 
mów. 

A przecież w takich to cichych 
miejscach—na polanach leśnych, nad 
brzegami samołnych jezior, staważy 
się w: historii fakiy, kiedy albo wo- 
dzowi przyśnił się żelazny wiik atbo 
schodzili się i godzili pokłóceni hra- 
cia, sibo zbłąkanemu myśl wcowi u- 
kazał się święty jeleń, albo znałezio- 
no siedzibę niezwykłego ola — sym 
Lou potęgi. 

W takich miejscach powstawały 
potem wielkie grody kw uparmiętnie- 
niu zdarzen. 

Nie mam tel ambicji. żebv pa miej 
seu naszych Jodańc, których jesteście 
gośćmi, powstu sro 1 Indnv, ale mam 
tę świadomość, że przypadło mi w 
tym dzisiejszym dniu przeżywać 
chwilę historyczną, której wagę czu- 
jemv wszyscy: po raz pierwszy w 
dzie jach zeszli się i zasiedli do współ 
nego stołu we dworze polskim w Lit 
wie przedsawiciele piŚniienn'ictwa o- 
bu narodów, po raz pierwszy dwór 
olski gosci litewskich literatów ir : 
skich. po raz pierwszy wraz z nimi 
zasiadają przedstawiciele miejscowe 
zo polskiego społeczeństwa 

I dłalego jest moim obowiązkie.n 
powiedzieć wam u miejscu. w htórvm 
się znajdajerie, be opowieść o nin 
jest opowieścią o każdej piędzi tej 
ziem. ~ 

en domek, to domek ekonomski: 
właściwy dwór. Noworzeby, macie za 
rzeką, Ale i przez ten domek szły zda 


rzenia To w tym narożnym oknie pe 
wnej nocy w 1863 r. ujrzała siostra 
babki, Rozenowa, wskakuiącego gfi- 


cera kozackiego. Dom bvł otcczony, 
rozpoczęła się rewizja: to w tvm bor 
ku. mimo którego szliśmy, idąc od 
rzeki i od autobusu, zatrzymał się na 
necleg obóz powstańczy. 
Wzrastaiem, jak każdy tu z nas, 
w aumosierze o„sowiadań o powsta- 
niu. i rzecz “har rystyczna: mię- 
dzy opowiadnniansi babki c rozstrze- 
lamu bliskiesn  rewnego, Kleta Ko- 
rewy, o 5ew puie Korewie, który tu 
nueszkał „za mojej pamięci opero 
wał ciągle ropleiącą z postrzału w 
potyczce powstańczej rękę (jego to 
córka gospodaruje w Nowotrzebach!, 
o tym, jak na dożywotnie osiedlenie 
zabrano mego ojca, a jego matka sta 


a parę miesięcy pod murami więzie , 


nia i dostała pomieszania zmysłów, 
o tym jak chrzestnego mego i wuja, 
Romana Szwoynickiego wywożono 
na katorgę, o tym, jak napróżno in- 
terweniowała u Murawiewa, jak ma- 
ikẹ moją, liczącą wówczas pięc lat, 
pvrzytrzymano wraz z piastunką, bo 
dziecko miało sukienkę na poduszce 
fioletowej, co oznaczało żałobę 
rzecz charakterystyczna: między tv- 
mi wszvstkimi opowiadaniami z Tó- 
wng zgrozą powtarzało się opowia- 
anie nastepujące. 


Tu w dole, tą taka, ciągnącą się 
od stón góry, na którei leż: Jadańce. 
zdążał ku Niewiaży, bv przeprawić 
się ku Nowotrzebom oddz. kozacki. 
Z okien dworu nowołrzebskieso. Do- 
łożonego na górze po przeciwnej 
stronie rzeki (o, ten stok góry, pokry: 
y parkiem, który stąd widzimy), pa: 
trzyły strwożone oczy kobiet. Kozacy 
wpadli na pasące się na łące stado 
indyków. Podunosili je na piki i pod- 
rzucali dla uciechy. 

Ten obraz dziczy wschodniej, ciąg 
nącej z bezmyślnym zniszczeniem 
przez tę uśmiechniętą ziemię, przy- 
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„KURJER* (4900) 


voływała zawsze babka nasza pamię 


ci dziecinnej ze zgrozą. 'leraz, kie- 
dym uorosi, wiem, że to był oaruch 
przeciw zniszczeniu rasy tworzącej 
tu życie od stułeci. 

kiedym lu przyjechał na dwa dni 
arzed wami, po dwudzieslu łatach 
aeobecnosci, spolkafa mnie na awor 
cu córka moja, wychowana w War- 
szawie, mieszkająca w Jodańcach za 
iedwie od lrzecn imiesięcy. Wioząc 
mnie z dworca, sbaraia się uwyaatnić 

u zagospodarowanie Kowna. 

— Patrz, jakie mamy asfalty... 
Patrz, tycn wszystkich buaynków nie 
Jyło przed wejną... 

Przypominiem pełne grozy opo- 
wiadania jej prababki o niszczeniu tu 
życia, przysłuchiłem się głosowi pra 
wnuczki podnieconemu radością z te- 
go, że się coś tworzy, i pomyślałem, 
że poprzez wieki mówi jedna krew: 
krew tych, co tworzyli życie tego kra 
ju, co go zasłonili pracą i ramienieru 
przed inwazją Wschodu, aż dorósł, 
aż poczuł się w sobie i pocz iśé sā- 
modzielnie ku przyszłości. 

Daj Bożel... 

Kiedy zagłębiam się wspomnie: 

niem w lata przedwojenne, kiedy na 
rastał młody ruch litewski, pamię- 
tam to niezrozumienie po dworach, 
które się czuły  mickiewiczowskinnu 
Litwinami, to skonstłernowanie „lit- 
-womaństwem', które tak się poczy- 
na szerzyć, te podejrzenia, że jest 
ta robota rządu rosyjskiego, dążącego 
do rozbicia społeczeństwa. 

A przecież z tego wszystkiego vv 

sito młode, prężne panstwo litew- 
skie, ręce, które wzięły na siebie cię- 
żur walki « los tej ziemi. Pracą litew 
ską dźwignął się chłop, pracą litew- 
ską wyciągnęły się świetne drogi, pra 
cą litewską stahęły miasta. 

I dlatego, chociaż ten dwór, prze- 
żywając najstraszniejsze prześlado- 
wania, nie ugiał się, nie stru ił piędzi 
ziemi aż do końca wojny, a teraz stał 
się resztką, cieniem przeszłości, mo- 
że to nowe pokolenie cieszyć się otla- 
czającą rzeczywistością, nie bacząc 
na osohiste straty. Bo instynkt iwo- 
rzenia bvł najsilniejszym instynktem 
który cechował tu nas, Polaków. 

Niełatwo bvło Polakom liiews- 
kim: pogodzić się z tym, że prymąt 
rządów tym krajem przechodzi w in 
ne ręce. Zepchnięci w nadzwyczaj 
ciężkie warunki materialne, cierpiące 
różne upokarzające ograniczenia, 
znosili to tym ciężej, im głębiej wv 
paliła w ich duszach historia znaki 
władztwa, poczucie świadómości że 
są klasą rządzącą. 

Niełatwo było Litwinom przy tym 
nastawieniu Polaków, po wiekach 
poczucia niższości, po okresie przerą 
bywania się do Świadomości narodo- 
wej zasiąść do jednego stoli. Polak 
sra) się największym wrogiem, bo 
tkwił w duszy. 

Lata przeszły. Po zbiedniałych re 
sztkach dworów, po okolicach szla- 
checkich, po wsiach i miasteczkach 
polskch wchodzą w życie młodzi, któ 
rzy nie byliby wiele warz: tkwiąc w 
upurtej negacji, których ręce wycią- 
gają się do pracy i nusposahiają się 
ao niej w nowych warunkach 

Wracam teraz ze Stanów Zjedno- 
czonych. Tam raz poraz spotykałem 
się ze zdaniem miejscowych Polakow 
że nie są Żyda ra, że nie chcą tkwić 
w obcym społeczeństwie jak obce i 
wregie ciało, że rosną z tym spole- 
czeństws.n kochaią rec, wchodza w 
jego życie. Bo taki jest charakter pol 
ski: rolny i polny, słowiański. zacho- 
cni i współtwórezy, 

Lata przeszły Po zagospodarowa 
nych litewskich wsiach pojuwiła się 
młoda inteligencja, wzros(t w swojej 
szkole, w swajej Hłeraturze w swo- 
iti historii, bez urazów przeszłości. 
bez obaw o swój ian kulturalny, któ 
ry wzmógł się i okrzepł Ta inte!:gen 
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cja widzi więcej i szerzej, ta inteli- 
cja patrzy dookoła swej ojczyzny 
i spostrzega że poza nią są niejadno- 
krotnie rzeczy dla przyszłoś i tego 
kraju postokroć ważne, których nie 
dostrzegał. 

Kiedy podróżowałem kajakiem 
po puszczach i wodach Prus Wschod 
nich, przed oczami moimi i uszami 
»owstawał niby ląd zatopiony sp'aw 
przeszłych. W zepsułej niemczyźnie 
wschodniopruskiej adnajdvwałem po 
Ltady zepsutych słów mazurskich i 
litewskich, spraw dawuo zdawałoby 
stę, umarłych a przecież żywych sta- 
waniem się chwili dzisiejszej I wów 
czas pewien Litwin z Ktajoedy, po- 
kazując mi pola Rudawy, na których 
„dwadzieścia tysięcy młodzi litews- 
kiej poległo“, zacytował mi wiersz, 
przywiany z głębi wieków, wiersz 
w języku ni to siarolitewszim ni to 
pruskim:  „Perkune  diwaite, nie 
muszk Żemaj!ie Bet muskie Gudan 
keip szuni rudan' (..Perknunie, bożku, 
e bij Litwina ale bij Niemca jak ru 
dego psa*). : 

* 


* + 


Pisarz jest ramieniem narodu Pi- 
sarz jest awangardą swego państwa. 
Ale pisarz jest też awangardą myśli, 
łat nowvch których zarvs on pierw- 
szv snostrzega, których nadejście 
wieści. ` 

Nie mamy tu między sobą przed 
stawicieli rządów. Jesteśmy tu sami 
na tej ziemi, która dla połowy ucze- 
stników tego obiadu jest najmilszą 


Dwuletnie Żeńskie 


isko-liiewską 


ojczyzną, dla innych ukochaną zie- 
mią i umiłowanvm warsztatem, dla 
mnie drogim wspomnieniem, dla go- 
ści z Polski krajem bliskim zadania 
mi chwili obecnej i i przyszłej. I dla- 
tego my wszyscy musimy sobie po- 
wiedzieć, że w równej mierze na szko 
tei ziemi działa ten, kio nie chve 
aogodzić się psychicznie i w sobie z 
vm, że nrymał na niej przeszedł z 
rąk po!skich w ręce litewskie, jak i 
>n, kto łudzić się może przez chwilę 
nierealnymi marzeniem o tvm, że od- 
+" naszego narodu tutaj.odłam. któ 
ry oparł się zwycięsko przez wieki ly 
u cięzkin próbom. nagle szczeźnie 
zniknie. wyprze się swojej kultury 
którą żvie. 

Dlatego, kiedy kończąc przemó- 
wienie, myśle, mając tu przy swoim 
stole Litwinów, Polaków z Litwy i 
gości z Polski, na cezviabv cześć 
wznieść toast, wznoszę go w ręce pa- 
nów prezesów na cześć pracy, klóra 
buduje ten krai. pracv. w której tkwi 

coraz bardziej Świadomy wysiłek 
volski, nracy, która z bezdroży wy- 


”rowadza. 
Melchior Wańkowicz. 


*) Wycieczka pisarzy polskich na Litwę 
wraz z towarzyszącymi jej pisarzami błew- 
skimi udała się na miejsce gdzie toczy się 
akcja „Szczemięcych lat“, do Todańc, i bsła 
podejmowana przez Reginę Wańkowiczów- 
nę i jej brata Melchiora, który powitał ko- 
legów przemówieniem. Dajemy je w tekście 
spisanym przez mówcę ex post z pam'ęcl. 


LICEUM GOSPODARCZE 


związku Precy Udywatzlsziej Kubict w Wilnie 


Przygotowuje atsolwentki do prowadzen:a i organizowana gospodarstw zbiorowych, 


przemysłowych i społecznych (hotele, pensjomaly, bursy Htp.), 


oraz RODZINNYCH 


I KSZTAŁCI NA NAUCZYCIELKI (mstruk Lorki) w szkołach gospodarczych i przemy- 
slowych żeńskich (po odbyciu odpow.edniej praktyki i ukończeniu kursu pedagogiez- 


nego). 


LICEUM KÓRZYSTA Z PRAW PAŃSTWOWYCH LICEÓW ZAWODOWYCH. 


UKOŃCZENIE LICEUM GOSPODARCZEGO UPRAWNIA DO WSTĘPU NA U- 


CZELNIE WYŻSŻE, 


| EGZAM 
JK. w Wilnie, ul, Bazyliańska 2—19, tel. 
K w Wilnie, ul. Babyljańska 2—9, tel. 


dziel i świąt. 


WSTĘPNE ODBĘDĄ SIĘ DNIA 1-Go WRZEŚNIA 1939 ROKU. 


25-97 w godz. 10—12 codziennie oprócz nie 


Sekretariat Liceum Gospodarczego Z. P. O 


| 


ża ma o handlu emy z państwami baltyckim 


Jak najśaśle,sza praca z państ- 
wami bałtyckimi powinna cechować 


3>°lo Z tych danych wynika jasno, 
że zaniedbujemy rynki ba.tyckie, na 


nietylko naszą działalność polityczną, | których powinniśmy zająć odpowie 


aie i gospodarczą. Tymczasem pra- 
wie zupełnie zaniedbujemy dość du- 
że możliwości wspóipracy gospodar- 
czej, jakie znajdują się w państwach 
bełtyckich naszych najbliższych sasia- 
dów. Jak zwykle na lepszy obraz 
rzeczywistości gospodarczej przedsta- 
wiają cvfry. Tak więc np. w latach 
193 —37 Poiska brała minimalny 
udział w wywozie państw bałtyckich. 
Dla poszczególnych tych państw udziai 
Pciski w ich wywozie przedstawiał 
sle mestępująco: dla Litwy — 3%, 
dla Łotwy — 0.4”/, i dia Estomi — 
1.30/9. Troszkę lepiej lecz kiepsko, 
przedstawia się uaział Polski w przy- 
wozie do tych panstw. Przywóz towa- 
:ów poiskich na Łotwę wynosił 1.8"/, 
a dla Estonii — 2.19/ę. Nasz przywóz 
znów na Litwę w tym okresie równał 
się zeru, wskutek znanej specyficznej 
wtedy polityki tego państwa wzglę- 
dem Polski. Jak jednak widzimy na- 
sze obroty z państwami bałtyckimi 
są więcej niż minimalne. Tymczasem 
moglibyśmy na tych ryfixach zająć 
poważniejsze miejsce. Zwłaszcza jeże- 
li weźmiemy pod uwagę, że np. w 
tym samym okresie udział Niemiec 
w wywozie do Litwy wynosił 22*/e, 
do Łotwy 33v/, i do Estonii 27*/,. 
Wielkiej Brytani znów rola była jesz- 
cze większa, gdyż wynosiia dia Litwy 
430], dla Łotwy 379/, i dla Estoni 
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dnie do naszego stanowiska w Swie- 
cie miejsce. 
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(o Liwa „zyskała” 
na neu irainości 


podczas -0Oisatej wojny trzy- 
nastoletniej z żakon.m Krey- 
Zatiki 

Polska Agencja Telegraficzna po- 
dawara nolatkę o wysiąpieniu Gr Ze- 
noma lwińskiego, proiesora historii 
Uniwersytetu Mowienskiego na te- 
mat neutruiności Litwy w perspekly- 
wie aziejow. Z uwagami tymi warto 
się blizej zazna |omic. 

W artykuie „owoce niezgody“, oO- 
głoszuonyja na łamach „AA Amżius", 
a poswigconyen zagaanieniu waik Li 
twy o aostięp do morza, L. Iwiuskis 
mięaży iunymi pisze: 

„W czasie wojny trzynastoletniej 
Ul405—66,, gdy nsięsiwo Litewskie 
podczas waik Poski z Zakonem 
urzyzuckun zachowywało neutral- 
uos w giuiewie na Folaków zu HO- 
uoie, Zmujdzini wówczas okazywali 
na pograniczu swą aktywność i neu- 
uwainosci często nie zachowywali. W 
r. 1400 zawiadnęli oni hłajpedę, a na 
stępme w ciągu długiego czasu 0. te- 
gli oni wybrzeże morskie i utrudnia.i 
dostarczanie pomoc, Prusom z Li- 
WONII. 

Podczas wojny trzynastoletniej 
między |Holskhą a Zakonem Krzyżac- 
kim, Litwa miała dogodną okazję wy 
wuuczenia sobie dogodniejszych gra 
nie na Zachodzie. 

Gdyby Lawa była wówczas sianę 
ła po swume Polasow, yak to propo- 
nuwai krol Kazimierz, bylaby uzys- 
kasa prezysegajątą do Żmudzi część 
Prus wraz z ujsczent Niemna i dosie 
bea do morza. to byty reaine omet- 
nice i na to iSinieją ciekawe duwudiy. 
Lecz vzajemne niesnaski w ow yw 
czasie byy w.ększe, an.żeli mądrusć 
pontyczua, Politycy litewscy ogiasali 
neutralność Liwy, Litwa pozostała w 
ron biernego Goserwatora, gdy Pol- 
Wa Opaiiowiią CZĘŚĆ Prus 
nch, a Zakon wucą pokoju toruńs- 
kiego w r '+66 został jej wasalem" 
(Poukre$lenia MusSże). 

W innym prrescu historyk lilew- 
ski pisze: 

„Dzis jest rzeczą bardzo riekawą 
czytać, jak przed z górą 500 laty da- 
giełio kilnakroluie wyjaśniał Wiol- 
dowi, ażeby ten w Żadny n razie n'e 
oddawał Zdkcnouwi tak ważnego miej 
sca, jakim bvła Polą, bi viem bvł 
to jedyny dostęp do morza, jezeliby 
Watoid oddał krzyżakom Porągę ilo- 
langam), — pisał Jagiełło, „to cała 
Liiwa, Źmujózini, a nawet i sam 
władca (Witold) powinienby po niej 
płakać (deberent pro eo plorare). 

Jak dziwnie się oczy Koło His- 
toriil J. C. 
| EEE | 
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Kurjer Sportowy 


Zmiany w składach reprezentacji Polski 
na Mecz z wezrami i Fraacją 


W składzie reprezentacj. lekko-atletycz 
nej Polski na mecze z Węgrami i Franzją 
przeprowadzone bęaą pewne zmiany. 

Na meczu z Węgrami na 1500 m rezer- 
wowym będzie Soldan. Na 110 m przez płot- 
k: pobiegną Joczys i Sulikowski, a w sztate 
coe olimpijskiej Duaecki, Danowsk', Gąsso w 
ki i Staniszewski. 

Należy zaznaczyć, że w meczu Polska- 
Węgry nie uzgodniona jest narazie sprawa 
dwóch konkurencji: 200m 4 rzutu młotem 
B.eg na 200m preponuwany przez Węgrów 
wprowadzony zostanie do programu jedynie 
w wypadku uwzględnienia przez Węgry rzu 


mlotem propudowanego przez Polskę. 

W meczu z Francją wskutek stwierdzo 
go przez lekarzy przewenowania Kus 'cń 
skiego, zawodnik ten pobiegme  jedyn.e 
na 10.UU0 m. Na dysiuanste Ó.0uU b? zastąpią 
go Noji i Soldan. Poza iym w meczu z kran 
¿ją do biegu na +00 m w;znaczunu Gąssow- 
sk.ego 1 Żabierzowsk-ego, a na 3.000 m z 
przeszkodami Soiaana i Karwowskiego, W 
sztafecie 4x100 m pobiegną Danowski, Zas- 
łoma Duneck. i Tęszerowski, a w sztafewe 
4x400 m zamiast Staniszewskiego wyznaczo- 
no Duneckiego. W tyczce startować będą 
prawdopodobnie Sznajder i Mucha, 


Skład Polski na mecz lekkoatletyczny pań 
z węgrami 


Dnia 3 września odbędzie się w Drono- 
byczu międzypaństwowy mecz lekkoatletycz 
ny pań Polska- Węgry. Do tego meczu repre 


zemtacja Polski wystąpi w następujący 
składzie: 
100 m — Książkiewiczówna Gawrońska, 
200 m — Kałużowa i Konklewska, 


80 m przez płotki — Felska i Wiśniew- 
ska. 

skok w dał — Słomczewsku 1 Kałużowa 

skok wzwyż — Felska i Wiśniewska 

rzut kulą — Cejzikowa i Flakowiczówna 


rzait dyskiem — Cejzikowa 
ska 


„ Świerzyń: 


rzut oszezepem — 1irylkowt t Flako- 
Wizi Wala 

stafeta 4X100 m — Książkiewiczcwna, 
Konkiewska, Gawrońska. Kałużowa. 

W składzie reprezentacji poiskiej mogą 
za $i jeszcze pewne zmiany zale we od wy- 
ników leksiatletyczneg' pań 
Sląsk — Pomorze — Warsawa, który os- 
ł'ątecznie dojlzie do skutku w dniaen 19 
i2G om w Warszawie. 


tró jnieczu 


Teatr Muzyczny „LUTNIA" 


D2.Śś uroczyste przeastówienie 


RALKA 


Opera w 4-ch aktach St. Moniuszki. 


Występy artystów opery warszawskiej: 


Warzyńska, Gołębiowski, 


Kowalski. — Uczestnicy Zjazdu korzystają z ulg biletowych. 


„KURJER* (4900) 


Od Monachium rozpoczął sie 
wyścig zbrojeń 


Jeden z ostatnich zeszytów „Poli 
tyki gospodarczej" przynosi ciekawy 
artykuł p. t. „Koszty zbrojeń świato 
wych“. W artykule tym autor stwier 
dza, że pokój monachijski nie przy- 
niósł Europie usnakojenia Przeciw 
tie, słanowi on datę rozpoczęcia no 
wego wyścigu zbrojeń. Francja, a 
przede wszystkim Wielka Brytania, 
przerażona swoją słabością militar- 
uq, postanowiły rzncić nowe miliar 
ty na ebronę narodową. 


| 


Wydatki światow? na zbrojenia 
wynosiły w miłn. dolarów USA: w r. 
1932 — 3.788.7, w r. 1938 — 17.581.3. 
Liczby wprost astronomiczne. 

W „Foreign Policy Reports* — 
wydawnictwie amerykańskiej Fo- 
reign Policy Association, ukazała się 
ostatnio wyczerpująca praca W. T 
Stome'a, opierająca się na danych, ze 
branych przez sztab tego towarzyst 
wa. Znajdujemy tam następującą wy 
mewną tabelkę: 


Wydatki na zbrojenia 


(Miliony dolarów) 


Państwo | 1932 | 1933 , 1934 | 1935 | 1936 | 1937 | 1938 
SPA. .; +. „| 667,8 | 540,4| 710,0] 911,7 | 9649| 992,1 | 1065,7 
W. Brytania . „ , . . „| 426.1 | 455.5 | 4806 | 595,6 | 846,9 | 1263,1] 1693,3 
Francja s.s.s ea e| 509,2| 6788| 5827| 638| 834,4 | 909,2| 1092,1 
Niemcy sasea e > a| 2535| 2995] 381,5 | 2600,0| 3600,0 | 4000.0 | 4400,0 
Włochy „.. . es. „| 2706] 2412| 2637 | 7781 | “wet 573,4| 526,0 
Sowiety . . « « . . . „| 282,5] 308,5 | 20000 | 1640,0| 4062,4 | 5026,0 | 5400.0 
Japonia . . ....| 1991| 258,1 | 2719| 296,2| 305,1 | 1129.8 | 1755,3 
OmMhy . „2 e. . „| Ro! „1000 We 93,1 95,3 95,3 95,3 
Świat: (60 państw).  .| 3783,7 | 3962,8 | 5031,4 | 8776,0 | 12976,0 | 15488,7 | 17581,3 


Dane za rok 1938 oparte są na 
budżetach lub też szacunku. 80 proc 
wszystkich wydatków zbrojeniowych 
dokonywane jest przez 7 wielkich nto 
carstw. Rzućmy okiem na sprawę 
zbrojeń w poszczególnych krujach 
„se lotalistycznych): 


FRANCJA: Francja wydaje ma 
zbrojenia stosunkowo więcej niż An- 
glia. Wydatki mińitarne stanowią 32 
proc. wszystkich wydatków budżeto 
wych. Deficyt budżetowy w r. 1938 
wvniesie prawdopodobnie przeszło 
30 miliardów franków, zaś na obronę 
narodową przeznaczono 26 miliar 
dów. 


STANY ZJEDNOCZONE: Jak wy 
nika z przytoczonej na boczątku staty 
styki wydatki Stanów Ziednoczanech 
na zbrojenia są stosunkowo nie wiel 
kie. Nawet gdy w r. 1940—41 roz 
pocznie ste zapowiadama seria wiel 
kich budżetów wojskowych po 1500 
milionów dolarów rocznie, heńdzie to 
nie wiele w porównaniu z wydatkami 


mocarstw europejskich, tym bardziej, 
jeśli się uwzględni bogaclwo Amery 
ki. 

ANGLIA: Anglia była do r. 1936 
jedynym mocarstwem, które dla fi 
nansowania zbrojeń nie musiało u- 
ciekać się do pożyczek. Ale nawet 
angielski skarb nie mógł znieść cię 
żaru rosnących gwałtownie wydatków 
woiskowvch i dwa lata temu zaczeła 
iw Londynie pożyczać. W r. 1937 
rząd zaciągnął pażveczke w wssa(ca 
ści 99.7 miln. f. szterl., w bież. roku 
budż. przewidywaia jest nowa poży 
czka 90 miin. Niezależnie od tego 
podwyższono podatki od herbaty i 
benzyny, a podatek dochodowy wy 
windowano do nieznanej od czasów 
powojennych wysokości 27,5 proc. 
Z chwila wvhuchu wielkiei woinv na 
datek dochodowy wynosił w Anglii 
1 sh i 2 pensv od funta czyli 5,8 */o; 
z końcem wojny państwo zabierało 
już 25 % dochodu; w ciężkim okresie 
hezpośrednio po zawarciu pokoju aż 
300/6. Potem następował stały spadek 


EKSPOZYTURA 


epodatkowania, aż do chwili kryzy 
su, kiedy dia ratowamia skarbā zno 
wu wywindowano stawkę do 25%, 
by ją jednak obniżyć skoro nadszedł 
okres lepszej koniunktury. Obecnie 
znowu jest okres podnoszenia podat 
ków. Daniny państwowe i samorządo 
we pochłoną w r. b. 22 proc. docho 
du społecznego Anglii. Sytuacja za- 
tem nie wesoła, jeśli się zważy, iż An 
glia jest dopiero u progu wielkiego 
wysiłku zbrojeniowego.  [Istn'eją 
wprawdzie ogromne zasoby finanso 
we City londyńskiej ale tych lepiej 
nie naruszać. I oto mamy jeden z 
głównych powodów politvki 
berlaina, zmierzającej do osiagnięcia 
za wszelką cenę porozumienia agól- 
noeuropejskiego. 
| oddam cnc 
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Manewry włoszie 


Artyleria włoska w Akcji podczas manewrów armii włoskiej w Piemoncie 


Amerykańska farma „mikrobów“ 


W prasie amerykańskiej ukazało się 
niedawno dziwaczne ogłoszenie: „Wszeł- 
kiego rodzaju bakterie można nabyć po 
cenach umiarkowanych w Instytucie MI- 
krobloloa’} Szkołv Lekarskiej przy Geor- 
aetowym University w Waszwngtonie”. W 
Instytucie tvm znaldnie się tw. „Amerl- 
can Type Culture Cs'lect'on", w które] 
skład wchodzą kultury 2700 gatunków 
bakterii, pleini, arzybów I Innych drob- 
nousfrolów. Kałdy z niech lest ściłtle atre- 
ślony, zakatałonowanu, a leao właściwo- 
ści sa dokładnie zbadane I ustalone. 

Drebnoustrole iej jedynej w swolm 
redzalu 

„FARMY HODOWLANEJ” 


pochodza ze wszvstkich zakatków zlemi. 
Każdy lekarz, k'oloa, alho przemvstowiec 
nie tviko w Ameryce ala nawet w Eura- 
p'e, który pradnie przeprawadzić hada- 
nla. Inh zastosować w prakfvca lak'eś oa- 
turki bakterii czw innveh m'krooraaniz- 
mów, mołe je ofrzymać z waszvnoatoń- 
sklei cenfrall poczła na zamówienie Grn* 
ne hakferle chorebotwóreze wwsuła sie 
— przy sasfosowaniu lak rał4alel Ida- 
cych śrarikAw ostrażnnści — Jedynie ose- 
bom nodnvm zaufania, 

Kolskeia Instytutu Waszyngtońskienma 
zawiera w połowie bakterle, na resztę 


Powszechnego Zakłaru Ubezneczeń Wzaiemnych w Wilnie 


Mickiewicza 20 (Hotel St. Gesrges) 


ZAWIERA Umowne Ubezpieczenia: 
od kradzieży z włamaniem i rabunku, 
nieszczęśiiwych wypadków, 


rolne i t, p.), 


od ognia (fabryki, towarv, ruchomości domowe, ruchomości 
od odpowiedzia'ności prawno-cywilnej, 
od uszkodzeń samochodów (Auto-Casco). 


KAPITAŁY ZAPASOWE ZAKŁADU WYNOSZĄ ZŁ 90.060.990. 


Tania kalkulacja składki, 
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje: 


pewność, solidność i szybkość w regulacji szkód. 
Ekspozytura w Wiinie, Mickiewicza 20 (Hantel St, Georges) 


NA CZASIE ubezpieczenia od ognia krescencji I inwentarza w dworach. 
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telne, zwiewne, nieuchwytne. Wiesz, oo dzi- 
saj znoibidema ? 

— (oś pięknego, poetycznego? 

— Włeśnie! Kupiłem bukiel rozkosznie 
białych róż i bez miennie posłałem Lidii 
Płatonownie. Oto drobna, lecz pełna uroku 


Zapewnia? o swoich skłonosciach pot- 
tyckich, wywodzących się jeszcze z czasów 
dzieciństwa. 

— Rozumiesz? Lubię wszystko, co puęl- 
ne! 

— Taak? Z czegoż ci to? — zapytałem 
uśniiechając się. 

— Nie wiem. Wadocznie już taką mam 
duszę... 

— W takim razie podaruję ci tom moich 
wierszy | 

Nie przestraszył się Spokomie odpowie 
dznał: 

— Dziękuję. 

Zapytałem więc jak można nujserdecz- 
niej: 

— Lubisz strumyk w lesie? Taki 
szemrzący? A owieczkę pasącą się na tra 
wce? Lub różowy obłoczek wysoko, wyso 
ko... Tak z 60 sążm... 

Patrząc zadumanymi. 
wartymi oczyma — szepnął: 

— Lubię aż do bólu w sercu. 

— Zuch z ciebie. A oóż ty jeszcze lu- 
bisz ? 

— Lubię zachód słońca nad rzeką, ke- 
dy z oddak niesie się cicha pieśń. Kwiaty, 
oarebrzone p.erwszą czystą łzą zimnej PosY .. 
Lubię piękne, poetycko rozmarzone kobie- 


szeroko na dał oł 


ty i Inbię tajemnice, — tajemnice zaw.ze 
są piękne. 

— Lubsz tajemnice? 
nie wyznał przedtem?L 
kilka... Słyszałeś: tv 
szego portiera i sub ekcie z młeczarn!i? Sam 
podsłuchatem, 


Czemuś mi tegn 
Opowaedziałbym ci 
naprzykład o żonie na 


jak jej czynił wczoraj mie- 
dwunnaezme pronozycje... 

B leśnie skrzywił się. 
wst urnie. przyjacielu! Ta 
zhvt pospolita tajemnra! A ja lubię sub 
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hajemnica. Urok lubię wszędzie. Kwiaty 
osrebrzone pierwszą czystą łzą zimnej ro- 
sy... | me wiadomo, od kogo... To mi tajem 
nica. 

— Yhyyy.. to dlatego sprzedałeś swo 
ją turecką otomam, i sine spodnie! 

— Przyjacielu — powiedmał z miną mę 
czennika. — Nie mówmy o tym. Kwiaty... 
jakby z innych światów.. Z jakich? Może 
wyłonione z powietrza? Kto przysłał? Bog? 
Diabeł? 

Jege wzniesione ku niebu oczy  skrzyły 
się jak gwiazdy. 

— Ależ ty nie wytrzymasz, 
sięj — złośliwie zauważyłem. 

— Przyjacielu! Klnę się, że będę obojęt 
ny i milczący. Czy ty oceniasz to, że ona 
nigdy nie dowie się, od kogo te kwiaty... Re 
zumiesz — że ty to słowo — nigdy?! Never 
more 

Kiedyśmy wyłazili z dorożki, pomyśia- 
lem: gdyby ten człowiek pisał wiersze — 
mogłyby byś wcale nie głupsze, nż moje. 

Wkraczających do salonu pani domu po- 
witała tak burzłiwymi objawami radości i 
takim wodospadem podziękowań, że mimo 
woli cofnęłem się za Waśkę Mimozowa 

— Wasylu Walentynycz! — wołała uro- 
cza gospodyni. N'ech pan przyzna Się 
To pan przysłał takie cndo?l 

pe Mimozow cofnął się ze zd iwie- 
mie powiedział szeroko ot"Jtż; wszy 


wy gadasz 


oczy: 
— Cudo? Jakie? Nie nie rozumiem 


— Tak, tak.. A kiożto mógłby wpaść na 
równie wspaniały pomysł! 

— O czym mowa? 

— Proszę me udawać. Mówią oczywiś. 
cie, o tym rozkosznym bukiecie! 

Sk erował wzrok za ręką gospodyni i 
krzyknął tak, jakby pe raz pieryszy w ży: 
ciu ujrzał bukiet kwsató 
Ue za rozko zi hto“ 

Gospodyni zdziwiła się. 

— Czyżby nie pan? 

Nie wahając sẹ ani przez chwilę, Waf 
ka Mimmozow zwrócł ku niej swoją tęskną, 
melancholijną twarz twardo rz kł: 

— Jasne, że nie ja. Daję słoww. 

Doguero tenaz zauważyła mn :. Rad:ś- 
nie odezwała się: 

— Dzień dobry/j Wwęc tu od pana takı 
cesarski dar? 

Odwrócem się i z udanym przymusem 
odparłem: 

— Co też pani, co też panil... 

Podejrzliwie spojrzała na mnie. 

— A czemuż pańskie oczki iak ;a<oś pro 
sto patrzeć nie chcą? Przyznajnzy się we 
sołku! 

Głupio się zaśmałem. 

— Na czymże pan. opiera twi.rdzen'e, że 
to ja? 

— Kiedym zapytała, pan odrazu zinie- 
szał się... 

Waśka Mimozow, stojąc za gospodynią, 
dawał mi błagalne znaki. 

Z zakłupotamiem, kręcąc guzik u kamt- 
zelki, cieńko zaśmiewałem się: 

=»szę już dać temu spokój! 

— Napewno pant Poco kłamać? 

Uciekając przed wzrokiem „ Miimozowa, 
machnąłem ręką t, tym razem już beztrosko, 
| odpowiedziałem: 

— Czyż warto a tym mówić? 

Chwyciła mnie za rękę: _ 

— A więc pan? 


++ podarcwal? 


zaś składaja się grzybki pieśniowe I droż- 
dże. Inne drobnoustroje, jak p'erwoiniki 
inp. ameba dyzerteril tub zarazek mala- 
ril) nie dała s'ę nałcześciej hodować poza 
organ!'zmem. Podobnie sle rzecz przedsta 
wla z zarazkami niewidzialnym!, fzw. wl- 
rusami, żylacymi jedynie w żywych tkan- 
kach Z tych powodów PREM nie Jes! 
pełna. 

Wszystkie haodowe Waszyngłońskiego 
Instytnfu m'eszczą sle w jednei. niezbyt 
zreczłą w'ekleł sali. 'W fysiacach próbś- 
wek | flakoników zatkanvch wafa na od- 
powlednłe! ashrejca niwwkowej 

ROSNĄ BAKTERIE. 
W kałde! probówce sa ich m'llony — 
włelbie Ich masy w'dać nawet qołym 
okiem. wa kj dk A „AE 
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słychanie szybko. Przeciętnie co pół go- 
dziny ilłczba ich podwaja stę. Z tego po- 
wodu dla utrzymania stałego zapasu świe 
tych kultur nałeży je stale przeszczepiać 
do nowych probówek z pożywką. ledy- 
nym nieszkodł'wym środkiem zwolnienia 
łeqo niepowstrzymanego rozwoju jest ob- 
niżona temperatura. Większość hodowli 
amerykańskiej „farmy mikrobów” przeche 
wule s'ę feż na lodzie, a jedynie na po- 
irzeby bieżących prac I na wypadek za- 
mówień utrzymuje się kilka serił hodawia 
nych w pełnym rozwoju, w ciepie. 


Podobnie centrum hodowli drobno- 
ustrojów powstało przed |aktmś czasem 
w Londynie. Między obydwoma ośrodka- 
mi odbywa stę stała wymiana obserwacji 
i pomocy technicznej. LA. 
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Manewry niemieckiej artylerii przeciwlotniczej, odbywające się ga pół- 


nocno - zachodnim pograniczu Niemiec. 


Zblśżył się Wasia Mimozow z pociem- 
bia ud przerażenia twarzą i  chrapiwie 
wrzasnął: 

— To nie on! ! 

Gospodyni miezdecydowanie spojrzała na 
nas obu. 

— Ach, tak, to znaczy... pan“ 

Twarz mego przyjaciela stała się areną 
walki b.eguzowo różnych uczuć: od niskich, 
przyziemnych aż do wzmiosłych, pełnych 
blasku. 

Wzniosłe, pełne blasku, zwyc.ężyłv. 

— Nie, nie ja — powiedział, colając sie. 

— Hm... nikt inny nie mógł mi przysłać 
Jeśli więc nie pan, to znaczy, że pański przy 
jaciel. Naprawdę, szkoda tylu pieniędzy... 

Machnąłem lekceważąco ręką i powie- 
działem: 

— Ach, jeż dosyć! Czyż warto o takej 
prozńe w ogóle mówić... Piemiądze, pienią- 
dze... W rzeczywistości, czym są piemiądze? 
Wartość ich zależy tylko od tego, ite za ne 
można kupić kwiatów, osrebrzonych pierw- 
szą czystą łzą zimnej rosy. Prawda, Wasiu? 

— Jak pięknie powiedziane — wrszap- 
tała gospodyni, patrząc na mne prresłonię 
tymi mgłą oczami. 
nie zapomnę. O, dzięki, siokrołme dzuęki” 


— Żeby też było za co — pow.edziałem. 
- Pam jest ponad wszystkie kwiaty. 

— Merci... A jednak rubli ze dwadzieś> i 
chyba kosztowały? 

— Szesnaście. 


Z odległego kąta salonu, gd:ie siedz ał 
mroczny Mimosow, nadpłynęło ciche west- 
chnienie: 

— Osiemnaście i pół... 

— Co takiego? — zwróciła się do niego 
pani dorsu. 

— Pyta się, czy pani mu pozwoli zapa 
lié — powiedziałem. — Pal, Wasio, Lidi 

datonownie dym me szkodzi 


- Tych kwiatów nigdy 


Myśli gespodymi wciąż krążyy koło bu- 
kietu. 

— Długo dopytywam się posłańca: sd 
kogo ien bukiet? Milczał. 

— (Chłopak, widocznie, świadora Swego 
zawodu — pochwalnie zauwa *yłem. 

— Chłopak?! Ależ starzec! 

— Czyżby? Przoweć twarz miał teką 
młodą. 

— Całą w zmarszczkach| 

— Nieszczęśliwy! Życie, wdoezm*., ma 
niełatwe. Nędzny byt posłańców, zio“ guo- 
godzinua praca.. Właśme o tym niedawno 
rozpisywano się... No, ale sądzę, że dzisiej 
szy zarobek jedmak nieco poprawi jego in- 
teresy. 

Mnmmozow zerwał się, padsrejł do nas. 
Myślałem, że chce mme uderzyć. ale on iyl- 
ko surowo powiedział: 

— Na nas już czas. Jedźmy! 

Przy pożegnaniu, urocza gospodyni, 
przetrzymując dłużej niż wypada m'ją rę- 
kę, wrszeptała: 

— Ale odwiedz! mnie pan? Będę szczę- 
$liwa! Merci za buxet: Niech pan oczywiś- 
"e, — s m... 

Mimozow ta słyszał. 


Jadąc do domu, dlugo mid: złismy. Wre 
-zcie zapytałem jak można najserde”zniej: 

— A lubisz ty caoinkę ka dzieci kiedw 
izwony rozbrzmiewaja radosmą wieścą, a 
na rumianych twarz” ?kach masuje się zado 
wolenie i zachwyt?... kozum em, tałne raczej 
przypada do serca lesna polana. złotem rog- 
jaśniona słoneczkiem, łaskawie grzejącym 
i trawkę. i ptaszęła.. 
szy pocałunek Śwież /c* warg wkochamej Xo- 


A może wolisz pierw- 


bety... 
Już stojąc na briku. zdążv.en wślad ze 
durożką krzyknąć: 
— 0 słodki uroku 


A 
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Mich sowiecka W pedein 1 nowych Tenresyi 


Władze sowieckie nie szczędziły 
swych sił, aby na przestrzeni kilku lat 
przeprowadzić całkowitą kolektywi- 
zację wsi. Krwawa į bezwzględna wal- 
ka z elementami włościańskimi, uchy- 
laiacymi się przed wcieleniem ich do 
kołchozów, jak zdawało się, raz na 
zawsze winna była zniszczyć wśród 
włościan sowieckich jakikoiwiek prze 
jaw własności prywatnej. 

Tak się jednak nie stało. Obeena 
sytuacja w Sowietąch wykazuje w 
sposób jaskrawy, że kolektywizacja 
nie sięgnęła zbyt głęboko, a szczegól- 
nie, pamimo usilnych starań, nie usu- 
nęła ze świadomości ludu wiejskiego 
pędu do posiadania własnego kawał- 
ka ziemi. Głód ziemi, zawiść i zaz- 
drość wobec dawnych posiadaczy 
ziemi,  „pomieszczykow* ~ należały 
do motywów, które porwały lud 
wiejski pod sztandary rewolucji w 
r. 1917 i przyczyniły się walnie do jej 
zwycięstwa. Dziś te same motywy raz 
po raz podkopują nieubłaganie fun 
damenty skolektywizowanej wsi so 
wieckiej. Po zlikwidowaniu kułaków 
i zesłaniu tysięcy ludzi w mroźne taj- 
gi Syberii musiano w parę lat potem 
odkręcić śrubę na wsi. W r. 1935 przy 
znano kołchoźnikom prawo do po- 
siadania włąsnego kawałka ziemi, 
t zw. działki przysadybnej, w ilości 
wahającej się w granicach od 1⁄4 
do ”/. ha, a dochodzącej w iiektórych (kx 
okręgach do 1 ha. Od tego roku rozpo- 
częło się stopniowe roźluźnianie dys- 
cypliny kołchoźnianej. Pracę dla koł- 
chozów poczęto traktować jak dawną 
pańszczyznę, cały swój wysiłek wło- 
żono w uprawę własnego kawałka zie- 
mi. Rozmiary przysadybnych działek 
zaczęły się zatrważająco zwiększać. 
Działki te stały się przedmiotem han- 
dlu, akty sprzedaży i arendy weszły 
na porządek dzienny wsi sowieckiej. 
Istniejące obok tego w niektórych miej 
scowościach chutory nie tylko, że nie 
zostały zlikwidowane, ale iłość ich 
wzrosła. Gęsta sieć chutorów jest 
szczególnie wielka na terenie republik 
białoruskiej i ukraińskiej i w okrę- 
gach leningradzkim, kałinińskim i 
smoleńskim. Na samej Białorusi licz- 
ba chutorów — samodzielnych gos- 
podarstw włościańskich sięga cyfry 
190.000. Rozmnożyły się też gospo- 
darstwa „jedinoliczników* po wsiach; 
jak również w szeregu kołchozów po- 
większyła się liczba ludzi luźno zwią- 
zanych z pracą w kołchozach. którzy 
kołchozów nic wza- 
mian nie dają, a ich dnie pracy dla 
kołchozów wyrażają się nieraz cyfrą 
2-ch, 3-ch dni. Te wszystkie fakty za 
częły poważnie zagrażać istnieniu sko 
łektywizowanej wsi. Doraźne środki 
władz miejscowych nie wystarczyły 
na zlikwidowanie tych przejawów 

Brak również było dokładnych da- 
nych, co do rzeczywistego stanu tej 
„gangreny kapitalistycznej* na wsi. 
Władze sowieckie zarządziły przepro- 
wadzenie „dokładnego“ spisu ludnoś 
ci. „Dokładność“ tego spisu wyrażała 
się przede wszystkiem w zorganizowa 
niu sprężystego i wiernego ustrojowi 
komunistycznemu aparatu spisowego. 
Pod tym względem wykorzystano cu 
łe bogate doświadczenie z ostatniego 


spisu, unieważnionego w swoim cza- 
sie przez sowieckie władze centralne. 
Funkcjonariusze spisowi prawie w 
1000/0 wierni członkowie partii, zostali 
zaopatrzeni w dokładne formularze i 
instrukcje, tak, aby najmniejszy na 
wet przejaw życia sowieckiego nie u 
szedł ich uwagi. W ten sposób prze 
prowadzony spis ujawnił cyfrowy 
stan nowego niebezpieczeństwa, za 
grażającego skolektywizowanej wsi so- 
wieckiej. Nic też dziwnego, że w mies. 
maju rb. Centralny Komitet partii ko- 
munistycznej, łącznie z Radą Komisa- 
sarzy ZSRR wydał ustawę o „ochro- 
nie ziemi kołchoźnej przed rozdrabia- 
niem“. Ustawa ta stanowi oficjalne 
stwierdzenie wielkich niedociągnięć 
na wsi, a co za tym idzie i przyznanie 
się w pewnej mierze do bankructwa 
w dziedzinie kolektywizacji. Co za- 
wiera w ogólnych zarysach ta nowa 
ustawa? Przede wszystkim radykalne 
zmniejszenie rozmiarów przysadybnej 
ziemi, dalej ustalenie ilości dni pracy, 
oraz groźby wysokich sankcji kar- 
nych za niestosowanie się do zarzą- 
dzeń. Jednocześnie postanowiono przy 
stąpić do likwidowamia chutorów. Ja- 
ko ostateczny termin likwidacji ich 
wyznaczono dzień 1 września 1940 r. 
Wieś sowiecka jest zatem obecnie w 


dac 


przededniu nowych walk i nowych 
represyj. Od czasu „rozkułaczenia* 
wsi technika działalności aparatu 
władzy sowieckiej znacznie się udo- 
skonaliła į trudno dziś przewidzieć for 
mę i rezultat tej walki. Jasnym jest. 
że w akcji tej pierwszorzędne znacze- 
nie mieć będzie stworzone tą sanią 
ustawą biuro przesiedleńcze przy ko- 
inisariacie rolnictwa ZSRR. Nastąpi 
„dobrowolne“ przesiedlanie się opor- 
nych na Daleki Wschód. Już teraz co- 
dziennie większe transporty ludności 
rolniczej udają się na Daleki Wschód, 
a ilość ich w następnych miesiącach 
niepomiernie się zwiększy. Jak jest 
wiełkie to niebezpieczeństwo na wsi 
Świadczy fakt, że władze sowieckie 
przystąpiły do likwidowania go bez 
względu na to, że obecna sytuacja 
międzynarodowa i wewnętrzna w 
dużej mierze nie sprzyjają tym re- 
formom. Naieży pamiętać, że kołcho- 
zy są podstawą ustroju komunistycz- 
nego. 


Cały plan dozhrojenia musi opie- 
raś się na dobrze zorganizowanych | 
kołchozach, których dostawy zbożo- 
we są źródłem dochodów skarbu 


| ZSRR. Stąd też władze podjęły walkę ; 


na odcinku wsi. 


| 
i 


Nieoczekiwane snetkanie 


Żółw i leopard spotkali się podczas co- 
dziennego spaceru, Przyjaźń została 
zawarła. 


Złóż ofiare na F.0.N. 


Francja posiada siec najlepszych dróg 


Pomimo wysiłków Niemiec i Włoch 
w dziedzinie budowy szos i autostrad. 
Francja wciąż jeszcze posiada sieć naj- 
lepszych dróg na świecie. Już za czasów 
Rzymu miała Francja 22.000 kilometrów 
szos. Niektóre szosy rzymskie dołąd jesz- 
cze istnieją. 


nowa era w dziedzinie komunikacji: Filip 
August kazał w roku 1184 wybrukować 
ulice Paryża W rozkazie swym ów mo- 
narcha zaznaczył, że z „błotnistego i cu- 
chnacego Paryża” pragnie uczynić miasto 
bardziej mieszkalne. Dalszym ełapem w 
rozwoju komunikacji okazało się stworz 


W dwunastym wieku rozpoczęła się | nie przez Ludwika XI poczty konnej. Inau 


Gmupa kobiet holenderskich w swych regionalnych strojach objawia ży- 
wą radość na wieść o narodzinach drugiej córeczki ks. Juliany Holen- 
derskiej. 


E "RI PCK 


guracja nastąpiła w dniu 19 czerwca 1464 
roku. Największe jednak zasługi w dzie- 
dzinie budowy dróg i szos położył król 
Ludwik XV. Szosy królewskie posiadały 
szerokość 36 słóp (ponad 10 meirów). 
Król budował szosy i drogi, ale utrzyma- 
nie ich w należyłym stanie należało do 
obywateli. Wzdłuż wszystkich dróg fran 
cuskich drzewa zasadzane są w odległo- 
ści 9 metrów od siebie. 


Zobaczymy łeraz od jak dawna usta- 
wiane są słupy przydrożne, oznaczające 
odległości. Są one pochodzenia rzymskie- 
go, były bowiem wówczas ustawiane co 
1000 kroków. Liczono wtedy odległości 
od Rzymu, rozpoczynając od ztołego słu- 
pa, usławioneao na rozkaz Auqusła w sa- 
mym środku Rzymu. Jeśli idzie o odleg- 
łości na ziemi francuskiej, liczy się ie, po- 
czawszy od środkowej bramy katedry 
Nołre-Dame w Paryżu. Wiadomo na przy- 
kład. że od katedry do bramv Villette 
jest 6.056 metrów, do bramy Orleańskiei 
natomiast 4 240 merów. Z Paryża do gra- 
nicy belgjskej szosa liczy 221.452 metry. 


Dzieki stałej opiece, istniejącej od wie 
ków i dzięki stałym postępom w tel dzie- 
dzinie, Francja osiąaneła to, iż drogi jej 
są najsłarsze, a zarazem naibardziei nowo 
czesne, | przy łym naipiekniejsze. Dlateao 
też podróżowanie po Francji autokarem 
czy nawef autobusem jest prawdziwa przy 
iemnością. Zbiorowa turystyka samochodo 
wa (nie mówimy o prywatnei) jest we 
Francji ogromnie rozwiniętą. Francja nie 
kładzie nacisku na budowę aułostrad, któ 
re są wprawdzie nowoczesne, zapewnają 
szybsze i krótsze przejazdy, ale nie po- 
siadają uroku zwykłej, dobrze utrzymanej 
WA OK RW >"| ||. | dżwoina K. F. 


Hoa dy 


Zbliża sie [Jesień 


Do jesiennych wciętych i najpew= 
niej  trzyćwierciowych kostiumów, 
o kloszowej linii obwodu, najodpow- 
iedniejszy bedzie kapelusz amazonki 
o lekko wygiętych bo bokach brze- 
gach' Główka ani za wysoka, ani za 
niska ot taka w miarę. Fanotler be- 
dzie rywalizował z pi i naj 
prawdopodobn ej zwyciężą. oba, 
Modny kapelusik nosić się " będzie 
nisko na czole, co zupełnie odsłoni 
fryzurę z tyłu Uszy odsłonięte, a wy- 
soko nad czołem — pęk drobnych, 
rozrzuconych, jak gdyby od niechce- 
nia loczków. Tylko loki mogą być 
puszczone luzem i opadać na kark. 

Sukienka musi być w jakimś pa- 
stelowym kolorze, z lekkiej wełenki, 
angory lub jersey'u. Całość podkreśli 
jaszczurkowy szaro piaskowy panto- 
felek i takaż torba, rękawiczki — jak 
kapelusz i kwiaty. Pani tak ubrana 
będzie wyglądała jak przesłonecznio- 
ny obłok. Walansjenek nie należy już 
nosić, wszystkie walansjenki zdjąć i 
zastąpić je białymi wypustkami z piki. 
Nowa wełniana kreacja Paquina jest 
z jasno porie''tej wełenki i ma za 
przybranie pikowe białe wypustki 
przy wycięciu, rękawach i dole spód- 
nicy, do tego biały pikowy beret i 
szara jak mgła woalka. Pantofle I 
rękawiczki z białego zamszu. 

Na torbie olbrzymich rozmiarów 
srebrzysty monogram. Moda hafto- 
wanych i inkrustowanych monog a- 
mów i herbów, tudzież zwykłych mo» 
tywów dekoracyjnych jest pasją ele- 
ganckich francuskich uzdrowisk. Ze- 
garek, który już w roku ubiegłym 
rozpoczął swą ewolucję, w tym roku 
idzie dalej po wytkniętej linii. O tym, 
żeby było można nosić zegarek na 
przegubie reki — mowy nie ma. Ani 
to praktyczne, ani wygodne. Moda 
noszenia zegarków w klapach kostiu- 
mów na skórzanych paskach również 
nie okazała się dość racjonalną. Nowa 
zegarki — to szklane kulki, w które 
precyzyjnie wmontowany jest mecha- 
nizm zegarowy. Taki zegarek w po- 
staci broszki przypina się na dowol- 
nym miejscu. Ponadto spotyka się 
zegarki wmontowane w zamki tore- 
bek, w ołówki do ust, itp. 

Moda jest niewyczerpana w swo- 
ich pomysłach. Tegoroczna biżuteria 
w niczym nie przypomina dawnej. 
Pani nosi broszk w kształcie zawi- 
łych splotów kwiatów, kolczyki w 
kształcie egzotycznych owadów, Ty- 
bek, serduszek, rozmaitych cudacz- 
nych ptaszków i żyjątek. Nie wiado- 
mo, jak długo ta, ekscentryczna nie- 
co, moda przetrwa. Być może, już 
wkrótce przeminie, ale dzisiaj jeszcze 
obowiązuje każdą elegancka Panią. 

Céline. 
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Książka kształci, bawi, rozwija 


Czytelnia Nowości £ 


Wilno, ul. Św. Jerzego 3 
OSTATNIE NOWOŚCI 


Lektura szkolna Beletrystyka — 
Naukowe — Wysylka na prowincję 


Czynna od 11 do 18. 
Kaucja 3 zł. Abonament 1.50 zł E 
VYYYVYYFYYYYYYVYYYVYVYYYYYVYYVYYVYTYVYVVV* 
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MARY FRUCHEMOWED 
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MIŁOŚC I PODEJRZENIE 


krzekład autoryzowany z angielskiego W. M, 


Streszczenie początku. 


Przeprowadzając śledztwo w 
sprawie zamordowau* Lil'an 
Crane porwania jej córki, 
"rdz ł, 


że z szajka nieuchvytavch zbro 


Hardinze 7e zgrozą s vi 


dniarzy współdziała jego narze 
Po. 
leca ją "'edzić. W-esecie mają? 


czoma, Elżbieta C=, + wav, 
dostateczne downdy je; udztału 
w zbrodniach, che: z nież wy- 
dobyć informacje o pozosta- 
łych wspćlmikach. Wobec apo- 
ru Elżbiety areszto * uje J» na 


podstawie 


kazu aresztowania, 


sfałszowa wc% roz- 


aby i] va 
straszyć : zmusić do zeznań Je 
dnakże w drodze do Auclandu 
Elżbiecie udało się wyk aść pod 
stępem  Hardinuge'owi rewol- 
wer i próbować ucieczki z are- 


sztu. 


d „Dalszy ciąg). 

Hardinge otworzył drzwi i zatrzymał się przed 
wejściem do pokoju. W tej chwili spotkał go cios, 
najdotklrwszy chyba w życiu: pokój był pusty. Elżbieta 
uciekła. 

— Zwiała! — oznajmił Williams lakonicznie. — 
Trzeba było zamknąć drzwi i zabrać ze sobą klucz. 

Hardmge był tak zaskoczony, że stał oglądając się 
dokoła. Nie wiedział, co należy zrobić. Więc ona 
umyśłnie go zwiodła? Uciekła, korzystając z tego, że 
jej zaufał! Ale co mogła na tym wygrać? Przecież 
wiedziała, że on, Hardinge, poruszy niebo i ziemię, 
żeby ją odnaleźć! Po jego stronie była siła, prawo... 
Jakaż to szalona dziewczyna! Nie mógł jej zrozumieć. 
Ten krok był zupełnie niezgodny z nastrojem sceny, 
jaka się między nimi przed rozstaniem rozegrała. 
Mógłby przysiąc, że Elżbieta go kocha. Jej rozpacz, 
gdy przypuszczała, że go zraniła, była zupełnie szczera. 
Mogła przecież wtedy uciec, ale odrzuciła wszelką 
możliwość ratowania siebie, w przerażeniu, że po- 
strzeliła go Śmiertelnie. WHiams miał rację, natural- 
nie: należało zamknąć drzwi na klucz. Ale Hardinge 

Miłość i podejrzenie właśnie nie chciał okazać jej 
braku zaufania, w nadziei, że to pobudzi ją również 
dwo zawierzenia mu swych tajemnic. 

— No, jasna rzecz, że uciekła! — powiedział Wil 


llame — ale mie mogła GrZEGIEŻ zajść dAJERU. 


ją dopędzić. Nie włemy, w którą stronę się udała. Ale 


możemy przejechać pięć kilometrów w każdą stronę. 
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Nie mogła zajść dalej, choćby biegła ze wszystkich sił, 

Hardinge nie odpowiedział. Zbliżył się do komin- 
ka. Ogień dopalał się już: widocznie Elżbieta nie do- 
łożyła drzewa. Klucz od drzwi leżał na stole, na tym 
samym miejscu, gdzie go zostawił, wychodząc. Nagle 
coś białego na podłodze przyciągnęło jego wzrok. 
W pierwszej chwili myślał, że to chusteczka, ale, gdy 
się nachylił, zobaczył, że był to kawałek waty. Wata! 
Go u diabła?... Obejrzał ją uważnie i podniósł do no- 
sa Ciężki odurzający zapach uderzył mu do nozdrzy. 

— Panie Williams, co pan o tym myśli? 

Młody Amerykanin obejrzał z kolei znaleziony 
skrawek i powąchał. Oddał wate Hardinge'owi. 

— Chłoroform — orzekł stanowczo. — To wyglą- 
da, jak kawałek przypadkiem oderwany od maski. 

— Tak i mnie się wydaje. To by znaczyło, że 
pani Courtenay nie wyszła z tego pokoju z własnej 
woli. Została siłą zabrana. 


Williams spojrzał niedowierzająco. Nie podobała 
mu się Elżbieta, i uważał, że Hardinge dawał się na- 
ciągać. Jego zdaniem, gdy detektyw zakochiwał się 
w kobiecie, zamieszanej w aferze, którą miał wyjaśnić, 
wywoływało to niepożądane komplikacje. Posądzał 
Elżbietę o tak wielką przewrotność, iż wierzył, że po- 
trafiłaby umyślnie rzucić ten skrawek waty, żeby ich 
zwieść i podsunąć myśl, że została porwana. 

Ta sama myśl przyszła do głowy Hardimge'owi, 
ale odrzucił ją prawie natychmiast. Nie była aż ta' 
przewroina! A przecież Flossie Fenton powiedziała mu 
wyraźnie, że wisi nad nią jakieś niebezpieczeństwo. 
Ale jake i z czyjej strony? On zaś, jak głupiec przy- 
puszczał, że chodzi o aresztowanie. Niebezpieczeństwo 
mogło jej grozić ze strony ych dwóch potworów: Mil- 
lera i łego sekretarza Athertcna, którzy niezawodnie 
znękali się nad Fleurette Crane w samotnej fermie 
w Taranaki, 


Co prawda wata mogła być w pokoju już przed- 
tem. Może ją upuścił gospodarz? Ale to się zaraz 
wyjaśni. 

Hardinge podszedł do drzwi i zawołał gospodarza. 

— Posłuchajcie — rzekł. gdy ten przyszedł — 
czy macie tu w domu chloroform? 

— Chloroform, nie! Tu nie mamy apteki. proszę 
pama. 

— Ale może kto z domowników używa chloro- 
formu? 

— Nie. Mieszka tu tvlko moja córka z zięciem 
i chłopak, co pilnuje bydła. 

— Znalazłem to na podłodze koło kominka! — 
powiedział Hardinge. podając mu wate. — Przepojo- 
na chłoroformem. 

— Ale tego nie było przed panów przyjazdem! — 
oznajmił stanowczo gospodarz. — Zamiatałem podłogę 
na dziesięć minut przedtem. 

W takim razie sprawa jest przesądzona. Mamy 
dowód dostateczny — rzekł Hardinge chowając watę 
między kartki swego notesu. — Czy w tej chwili jest 
ktoś jeszcze w domn? 

— Nikogo nie ma, oprócz nas. Moja córka i zięć 
pojechali do Hamilton na kilka dni, a ten chłopak 
nie przyszedł jeszcze. 

— Czy mieliście jakichś obcych gości? Może kto 
zachodził wypić coś, lub zjeść? 

Potrząsnął głową zdecydowanym ruchem. 

— Nie, interes teraz zupełnie nie idzie. 


— Dobrze, nie będziemy zatrzymywałli was dłużej 
Zawołamy was. kiedy będziemy wychodzili. . No — do- 
dał, gdy gospodarz wyszedł. — Musimy teraz zdecy* 
dować, co mamy robić? Jestem na jmocniej przekona: 
ny, że pani Courtenay została uśpiona i Goiana ayra 
Powstaje pvtanie: przez kogo? 


(D- cm] 


SIERPIEŃ Dziś: Wniebowzięcie NMP 
15 Jutro: Rocha W. 
Wschód słońca — g. 3 m. 54 
Wtorek 


Zachód słońca — g. 6 m. 52 


-po» rze.eina Zakładu Meteoroiogl! USB 
w W'lve z dn. 14 VIII. 1939 


Ciśnienie — 769 


Temp. średn. +22 
Temp. najw. +29 
Terap. najn. +13 
Opad — 


Uwagi: dość pogodnie 

wiLEŃ rA 
DYZURY APTEX: 

Dziś w nocy dyżurują sasiępujące ap- 
reki: Sokołowskiego (Tyzenhauzowska 1); 
Chomiczewskiego (W. Pohulanka 25); 

Alejska (Wileńska 23); Turgiela (Nie- 
miecka 15); Wiwulskiego (Wielka 3). 

Ponadto stale dyżurują apteki: Peka 
(Antokolska 42); Szaniyra (Legionów 10) 
i Zajączkowsciego (Witoldowa 22). 


SPRAWY SZKOLNE 


— Brywaina Koedukacyjna VI Klaso- 
xa Szkoła Powszechna z uprawnieniami 
Szkół Państwowych im. Sletanii Świda 
„Dziecko Polskie” (Mickiewicza 11) przyj 
muje zepisy codziennie w godz. 12—4 
do wszysikich kłas oraz da Przedszkola. 

— Prywatne Gimnazjum Koedukacyjue 
„EDUKACJA* Wiimo, ul. Wielka 47 (tel 
28 76) przyjmuje wpsy uczniów (uczenie) 
do kl. L 1, HH oraz (za zezwoleniem Kura 


ay 


torim O. S. W.)- +8 
Egzamina wstępne odbędą się dnia i 


września. 


| 
I 
Wiatr południowo-wschodni 


Kancelaria czynna oxdzienme od godz. 
10 do 13. A 
Dyrektor Gimnajum Br. Zapašnāk 


przyjmuie od godz. 10 do 12. 

— Kiesowniciwo Prywz*iej Szkoły Za 
wodowej Staw. „Służba 4*bywateiska" w 
Wilnie komunikuje, że zapisy da Trzvleł- 
niej Szkoły Krawieckiej i Trzyletniej Szko 
łv B'elizniarskiej (z prawami Szkół P 
stwowych) sa przyjmowane od dnia 16 
do 31 sierpnia włącznie, 

Eqzaminy wstępne 1 września. 

Zapisy przyjmuje i inłormacyj udziela 
kancn'aria szkoły codziennie od godz. 10 
do 13. p 
Adres: ul. Bisk. Bandurskieqo 4 m. 6. 

— Prywatne Gimnazjum Zeńskie 1 Pry 
watne Liceum Handlowe Żeńskie im. Filo- 
małów w Wilnie przyjmuje zapisy kandy- 
datek codziennie od godz. 10 — 14 w 
Kancelarii Szkoły ul. Żeligowskiego 1 
m. 2. 

ROŻNE. 

— Polskie Biuro Podróży „Orbis” or- 
ganizuje w dn. 16 — 20 września wyciecz 
kę do Rygi. Koszt udziału zł 58. Zapisy 
do dnia 5 września rb. 


HOTEL 


„ST. GEORGES" 


© WILNIE 
Pierwszorzędny = Ceny przystępne 
Telefony w pokojach 


* MOWOGROCZKA 


-— Nowe inwestycie F. Pr. Na terenie 
województwa nowogródzkiego, dzięki po 
mocy Funduszu Pracy są obecnie rozpoczę 
łe prace inwestycyjne: rozbudowa elek- 
Irowni w Nowogródku, budowa wedocią- 
gów w Nowogródku budowa szpiłala po- 
wiafowego w Nowogródku, Ośrodek Zdro 
wia w Lidzie, Kamionce, Iwieńcu, Krzywa 
szynie oraz Dereczynie, budowa ulic 
o gadkich nawierzchnia w Baranowiczach, 
Nowogródku oraz w Słonimie, budowa 
węzła drogowego w Lidzie, rzeźni miej- 
skiej w Lidzie, internatu Związku Osadni- 
ków w Lidzie, rozbudowa elekirowni w 
Słonimie, gmachu spółdzielni stolarskiej 
w Nalbokach, wreszcie-przyznane są kre 
dyty na rozbudowę rzeźni i budowę chłod 
ni w Baranowiczach. W związku ze żni: 
wami obecnie daje się nawet odczuwać 
brak roboiników przy robotach budowla- 
nych. Jest fo jednakże zjawisko przejśc” 
we, nie wypływające ujemnie na tok 
robół. 

— ZAWODY SPORTOWE. Wczoraj I 
dziś oñbywają się w Nowogródku Wojewó 
drkie Zawody Sportowe Polici Państwowej. 
Program przewidaje m. in. biegi, strzelanie 
| wyścłgi pływackie w Litówee. 

— PSZCZOŁY NIE DOUPISAŁY. Nielicz- 
ni pszcezełarze nowogródcy skarżą się na 
słaby zbiór miodu, którego dały pszczółki 
w ubiegfym roku jakoby o 40 procent wię- 
cej. Powodem takiej różnicy jest tegoroczna 
późna wiosna i zimny maj. 

— O UKWIECENIU MIASTA. Gdy przed 
wojną kwiaty rosiy w Nowogródku jedynie 
u zamożniejszych właścicieli posesyj, to dzi 
siaj kwiaty zdobią publiczne parki, «grody 
i arzędy. Od kilku lat, bo jeszcze za czasów 
burmisirzaciwau p. inż. Wolniku, Zarząd 
Miejski zajął się ukwieceniem Góry Zamko- 
wej, skweru, a ostainio parku miejskiego. 
Jeżeli jednak chodzi © „kwiaty miejskie *, 
to niestety, dobór jest bardzo skąpy I pod 
względem jakości pozostawia dużo do ży 
czenia. Brak jest kwiatów ©  pełinejszych 
szlachetniejszych odmianach, np. astry, iew 
konie I in. prezentują się bardzo mizernie. 
A przecież ocrodnik miejski, jake taki. po 
wtnłen być pionierem w tym kierunku i roz 
aby było ch w mieście jak najwięcej. Tym- 
czasem obywatele miasta muszą szukać na- 
sion I porad u ogrodników zamiejscowych. 

Na ogół najlepiej utrzymane są kwietni- 
ki przy Urzędzie Wojewódzkim, przed Są- 
dem Okręgowym.  Szpitalcm Sejmikowynm. 
Starostwem į pa Górze Zamkowej. 

Z prywatnych ogrodów, bardzo ładna 
jest kolekcja kwiatów w osródku p. Żodzie- 
wskiego przy ul. 3-40 Maja i u p. Makulo- 
wieza przy nl. Ho'ówki. 


05ZM AŃSKA 


Okręgowe Towarzystwo Orga- 
nizacyj i Kółek Solniczych w Osz- 
mianie zapoczątkowało w gospodar- 
stwach przykładowych odwianowe 
doświadczenia z 6 czołowemi odmia 
nami ziemniaków, które będzie pro- 
wadzone trzy lata, W ub. roku czo- 
łowe miejsce w Szkole Rolniczej w 
FAntonowie zajęia odmiana „Pau! 
Wagner“, dając w przeliczeniu na 1 
a k243 q. 


DES maa 


Z TEKI POLICYJNEJ 


Poranie przechodniów na ul. 
Pośpieszce. 


Nieszczęśliwy wypadek lIwowian na, 
wanie kieszonkowców na dworcu wileńsk'm. 


„Piraci na 
Areszta- 
Zamachy 


N swogrodzaie:. 


samo ój:ze, 


W ciągu ostatniego tygodnia na ulicy 
Nowogródzkiej zanotowano aż dwa ko- 
lejne napady łobuzerskie na przechod- 
niów. Wczoraj ofiara takiej łobuzerskiej 
napaści ze strony kilku podhumorzonych 
osobników padlo dwóch przechodniów 
A Buster (ul. Szpiłalna 8) oraz Sz. Min- 
kow (Nowogródka 6). Busłer poraniony 
zosłał nożami, zaś Minkow dosłał silne 
uderzenie kamieniem w głowę. Pogoto- 
wie ratunkowe, po udzieleniu mu pierw 
szej pomocy przewiozło go w słanie bar 
dzo ciężkim do szpilala żydowskiego. 
Domniemanych sprawców napaści zatrzy- 
mano. 

žk 

Upalne dnie ściągają na brzegi rzeki 
olbrzymie tłumy  wilnian spragnionych 
słońca i orzeźwiającej kąpieli. Naturalnie, 
że wśród amatorów kąpieli znalazło si- 
również kilku łobuzów „urzęduje“, jak nas 
informują słale, na prawym brzegu Wilii, 
na wis a wis plaży na Pośpieszce. Łobuzi 
ci napastuja poledyńczo pływaków, znę- 
cają się nad nimi, grożą utopieniem itd. 
nie szczędząc przy tym uderzeń. Wczoraj 
zostali dołkliwie pobici przez tych łobu- 
zów mieszkańcy Pośpieszki Kowarsi i Sie 
nicki, 15-letni chłopcy, kłórzy resztkiem 
sił wydostali się na brzeg. Łobuzami rzecz 
reymi powinna by byta się zająć nasza po- 
licia rzeczna. 

EE i 

Nieszczęśllwemu wypadkowi uległ $y 


Wilnie sta.ły mieszkaniec Lwowa Klemens 
Trejster konduktor lwowskiej komunikacji 
autobusowej. Przebywając w Wilnie Trej- 
ster rozpalał primus, który nagle eksplo- 
dował, Płonący płyn zalał Iwowianinowi 
twarz, powodujac poważne poparzenia 
Wezwane pogotowie rałunkowe prze- 
wiozło go w słanie poważnym do szpi- 
tala. 
* kk 

W związku z napływem do Wilna 
licznych rzesz turystów z całej Polski, kie 
szonkowcy wileńscy zaczęli przejawiać 
zbytnią ruchliwość, Nad tym jednak czu- 
wała policja, kłóra kilku najniebezpiecz- 
niejszych amatorów „włażenia do cudzych 
kieszeni” zatrzymała. 

Policja dwóch kieszonkowców za!łrzy- 
mała na dworcu wileńskim. Wszystkich za 
trzymanych osadzono w areszcie central. 
nym. 

žžk 

Wczoraj na ulicy Anfokolskiej doszło 
również do „rodzajowe!" awantury. Za- 
zdrosna żona napadła młodą dziewczynę 
grożąc jej wypaleniem oczy. Napasłująca 
istotnie lunęła jej w twarz jakimś płynem. 

Na szczęście, jak następnie stwierdzo- 
no, w bufeleczce była tyłko woda. Za- 
zdrosna kabieia chciała jedynie przestra- 
szyć swoją rywalkę. To się jej udało, bo 
niewiasta, sądząc, że została oblana wi- 
triolejsm, przeżyia kiika przykrych chwil. 

te] 
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w Baranowicz ch 
ogłasza zapisy na "e szkolny 1939/40 


Gimnazjum Kupieckiego 
Warunki 
6 oddz. szku:y powszech ej, wlek od 
3 oo 1/ tut. Eqzamn wsspny 1 IX. 
z jazyka poisk eg», arytmetyki z gto- 
miet :4, histori, „eo rani, przyrody 


i 


Gimnazjum Drogowego 


przyjęcia: 


6 oddz. szkoty eowssechnej, wiek od 
li do 1/ rat. Egzamin wstępny 4./X, 
z pois- e Oi arymeyki z g ometrą, 
geosrafił. pizy.ody, historii, rysunków, 


Zgłuszenia kierować pod adreseni Gimnazjów w Basanowiczach, u. SEna- 


tor.ka 141, telefon 17 . 
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NAJPGPULARNIEJSZE 


OTOCYKLE 


nOn owa 


oraz świaiowych znanycn marex 


„Royai-Entieid', „Norton“, 
paulije”, sruth“, „(RIUMrH” 
'« Innycn, 


SAMOCHODY mw Skoda“ 


UruRY kKajuwe „se'UErIlNg"* | ZAgJIANICLE „adlurmOj 
du na*ycia na dogoanych warunkach spłaty 


„ESBROCH-KIGT GEE" 


w nhn, Meche aiita mw, KE lord 
OKład CESC Dogaw Zavpatzony 


BARBNOWICKA 

— UTONĄŁ W SiAWiE. We wsi Turki, 
gm. Darewo 18-ieini Szedura Aleksauder, ką 
piąc się wstawie w odlegiości 1,5 kiu. od 
swej wsi, natrafił na giębinę I uteuąt, gdyż 
nie umial piywać. Zwłoki wydobyto po up- 
ływie godziny. 

— PIORUN ZABIŁ KONIA. W tych dn.. 
podczas przechodzącej burzy uad wsią Czer 
aichów, gm. Wolna, cd uderzenia pioruna 
został zabity na pastwiska koń, należący 
do Czudaka Teodora, mieszkańca wsi Czer- 
nicków. Strata 409 zł. 


LJ » > Ą 
Wiadomości rad owe 
KSIĘŻA-BOHATEROWIE. 

W noczmicę cudu nad Wisłą, 15 sierpnia 
usłyszymy odczyt dr. Waleriana Chark e- 
wicza o dwóch księżach-bohaterach: ks Sko 
rupce i ks, Buklarewiczu. Nada ją Rozgło 
śnia Wileńska © godz. 15.35. 


JAK HOŁODA ZOSTAŁ LOTNIKIEM. 

Pamiętamy wszyscy piękną audycji, 0S- 
nutą na batladz.e Edwarda Słońskiego „Jak 
„Mrłoda Panu Bogu się spowiadałć. We 
wtorek, dn. 15 sierpnia o godz. 19.45 usłyszy 
my audycję, osnutą na tle innej ballady le- 
go posty — „Jak Hołoda został botnikiem*, 
Opacuwał ją Władysław Arcinrowicz. 


„Marsylianka” 


Z okazji 150-lecia Rewołucji Fran 
cuskiej, jaką w tym roku święciła 
Francja z takim przepychem, francu- 
ska kinematografia postanowiła 
stworzyć film kosztem wielu milio- 
nów, aby wiernie oddać ów pamiętny 
dzień 14 lipca 1789 r. kiedy na uli- 
cach Paryża rozległ się podchwvco- 
ny przez cały naród okrzyk: „Na Ba- 
stylię*, 

Zwycięstwo odniósł lud francuski, 
który szedł do walki. śniewajac bo- 
haterską pieśń „MARSYLIANKĘ”*. 


Nagrody dia zespofów 
nodowcow druBiu 
Polski Związe« Eksporterów Bekonu 
Artykułów Zwierzęcych w Warszawie prze 
znaczył 700 zł, jako nagrody dia zespo- 
łów hodowców drobiu, biorących udział 
w ogólnopolskiej Wystawie Drobiu w WI 
nie w dn. 26 — 28 sierpnia br. Z kwoty 
tej zostanie rabyty inkubałor (wylęgar- 
nia drobiu), z przeznaczeniem dla odzna 
czonego zespołu, reszła zaś zosłanie prze 
znaczona .3 drobne nagrody pienieżne 

Komitet Wystawy Drobiu przedłużył 
termin zgłaszania eksponałów do dnia 17 
bm., przy czym jest to termin osłałzczny i 
nieprzekraczalny. 


Ulai przy przejaz?zch 
kolejowych do Wilna 


Zwiedzający V Targi Północne korzy- 
stają z 4 rodzajów ulg kolejowych, wyda- 
wanych na podstawie kart uczestnictwa 
Ligi Popierania Turysłyki. 

1) 75%/0 ulgi od ceny normalnej, w dro 
dze powrotnej z Wilna, 

2) 50/0 ulgi przy przelazdach w obie 
strony, udzielane z tytułu imprezy tury- 
stycznej „Lato na Ziemiach Wschodnich” 
(dojazd do Wilna musi nastąpić z miejs- 
cowości odleałej conajmniej o 250 kim od 
Wilna), 

3) 500/0 zniżki przy 4 przeiazdach wy- 


, cieczkowych na terenie Ziem Wschodnich 


Film powyższy będzie wyświetla- | 


ny wkrótce w kinie „Casino“, 


Wileński Spółdzielczy 
Syndykat Rolniczy 


Spółdz cinia z odp. udziałami. 
Wilno, zawalna 9, tel. 323. 


Telegr.: „Rolnicze“. 
Płaci 
Poleca 
Prowadzi 


Posiada boaa o zaopatrzony dział ogrodniczy I pszczelarski. 

w swych nowoczesne urządzonych warsztatach me- 

chanlcznych fachową Í so:tdną reperację motorów, 

maszyn | narzędz rolniczych. 

Prosimy odwiedzać nasz skład wyposzżony w pierwszorzę- 
dne przybory potrzebne w gospodarstwie rolnym. 


Przeprowadza 


za ziemiopłody nałwyższe ceny d ienne. 
po cenach konturencyjnvch pasze treściwe, wszelkie maszyny rol- 
nicze, nawozy Sztuczne. węaiel i cement. 


na składzie po cen ch umiarkowanych wszystkie oryginalne 
części do maszyn | p:zyrządów rolniczych. 


z tytułu tegoż „Lata na Ziemiach Wschod 
nich”, przy czym posiadaczom kart uczesł 
niciwa przysługuje prawo przerwania po- 
dróży w Wilnie, jeżeli stacja Wilno leży 
na drodze przejazdu, 

4) wycieczki zbiorowe (pociągi popu- 
larne) korzysłaią ze specjalnych zniżek ko 
lelowych, o które należy się zwracać do 
delegatur Ligi Pobierania Turystyki odnoś 
nych Dyrekcyj Okręgowych Kolei Państ- 
wowych. 


-RADIO 


WILNO 


WTOREK, dnia 15 sierpnia 1939 r. 


7,00 Sygnał o "su, pieśń poranna, oraz 
sygnał Wojska Polskiego. 7,05 P<eśni rycer 
skie i żołnierskie (płyty). 750 Dzisiejsza ro 
cznica — gawęda dla wst. 8,00 Dzienntk. 
8.15 Pieśn' kn czci Najświętsze; Marii Pan 
ny w wyk. Chóru Bazvlsk Wil. pod dyr. 
W Kalnowskiego. 830 Polskie marsze w 
wyk. Ork. Marvnarki Wojennej z Gdyni. 
900 Transmisia Świeta 25-lecia Wil. Dvw. 
Leg onw I. Piłsudskiego. Msza połowa na 
Placu ''arszałka F.'sudskiego. Kazanie wyg 
łosi ks“ biskup poło vy W. P. dr. Józef Gaw 
Ima. 11.57 Svsnał czosu i hejnał. 12,04 Po 
ranek muzyczn». 1300 Wyjątki z Pism Jó 
zefa Piłsudsk eo. 13,15 Muzvka obi>dowa, 
41445 Bohaterowie przestworzy: „Pomad 
dwoma ladami“ pog. |. Kərowajezyka 
dia młodzieży. 1500 Muzyka ponwerna. 
15.35 „Ksiadz Skorumka i K iadz Buklare- 
wiez“ — pog, dr. Charkiewicza z  cvklu 
„Fsaże-Rabhe!terowie'*, Tr. do Roramaw'rz. 
1545 Audvcja dą wsi, 1630 Miniatury 
kwartarowe. 1700 Matka Roża w literatu 
rze nolekiej — sakir, 1715 Franoiszek Y'e>t 
— Prelndm — poemat ssmf-m'cznw, 17.30 
„Podwieczorek przy mikrafaniać; „Na Świę 
to Żałninrzą Polekiena', Trans. z M Alna, 
190] „Miary j chma“: Ralosław Chahra 
1945 . lak Haladn Manikur zetori __ hal 
Ha Pdnarńda Słańwriago w radjaf. W, Ar- 
Te da Bar DA) Na żnłniar. 
099 Viłańpołrie wiosdtomnafrpi smar 
towe, 2025 Reportaż dźwiekowy z uraczve 
stości woiskowreh w Wilnie. 2040 Audrrie 
nformacvine. 2" 10 Muzyka tonerra, 9t 50 
W przerwie: „Żatłniorz i dziewczyna” 
wesoła audycja. 27M Ostatnie wiadomośni 
i komun'katv. 2305 Zakończone prosmamaa 


cimow rza, 
SE +27 


— 


ŚRONA, dnia 16 siernnix 1099 r, 


6,56 Pieśń. 7,00 Dzienn'k. 715 Muzvka 
z płyt. 8,15 Pogadanka turystyczna. 8,25 
Wiadomośc turystyezne, 11,57 Sygnał czasm 
i hejnał. 12,03 Audycja południowa. 1300 
Wiadomości z miasta i prowincji, 13.05 Pro 
gram na dzisaj. 18,10 Chwiłka LOPP Kole 
jowego w Wilnie. 13,15 Koncert rdzrywko- 
wy. 1400 Muzyka lekka. 1 45 „Co chcieli 
byście usłyszeć*? — audycja dla dzieci w 
oprac. Cmci Hali. 15.15 Mnzyka popularna 
w wyk. Orkiestry Rozgł. Wił. pod dyr. W. 
Szczepańskiego. 1545 Wiadom”ści gosnodar 
cze. 1800 Dziennik ponołudmiowy. 1810 Po 
padanka aktualna 1690 Rec tal śniewsszy 
Stani Zawadzkiej. 1650 Lato: „Noc w sta 
rym lesie“ — pog. 17.00 Tańce prabahak. 
17.30 Odwiedziny u mistrzów, Tr. do Bar. 
1800 Słrvnne svmf-mie. 1850 „Erha moacv i 
chwałv* 1900 . Ślaska Pozńtvwka” — we 
soła audveja. 1930 „Przy wieczerzy — kon 
cert. 20.10 Odczyt wojskowy. 20,25 W naszej 
świetlcy — J. Zienowiczówny. 2035 Sport 
na wsi. 2040 Audvcie imformacvine 2100 
Koncert chomimwvski w wsk. N. Padlew- 
skiej. 21.40 Nowości literackie. 2200 „O km 
turze i um eiętności czytania“ — odczyt 
dr. M Rzeuskiej, Tr. do Bar. 22.15 Koncert 
Kameraimy. Tr. do Bar. 2200 Ostatnie wia 
donci i komumikaty. 23.05 Zakośrzomie 
programu. 


BARSNOWTICZE 


WTOREK, dnia 15 sierpnia 1939 roku. 

1030 Muzyka z plyt (z Warszawy). 15 00 
Kult Matki Roskiej w poezji 1 muzyce — 
audycja słowno-muzyczna w opracowaniu 
mkr. Bożenny Czyżykowskiej. 15.35 Ksiądz 
Skorupka 1 ksiądz Buklarewicz — gadan- 
ka 1945 „Jak Hołoda lotnikiem zystał* — 
ballada Edwarda Słońskiego, 20.0 Wiadamo. 
śa z naszych siron. 


ŚRODA, dnia 16 sierpnia 1939 roku. 

6.56 Pieśń poranna. 13,00 Wiadomości % 
naszych saon. lo.l0 „Gra orkiesina Dayosa 
Bali* (płyty). 13.55 Nasz program. 14.00 „Kon 
cert w wykonaniu orkiestr symfonicznych 
(płyty), 14.30 Pogadanka LOPP. 14.35 „Mar. 
sze i piesni zoinserskae" (płytyj. 14.40 „Wszy: 
sikiego po trochu“ — audycja dla dzieci. 
lr.ou lance prababek (płyty z Wilnay. 17.30 
Odwiedzimy u mistrzów (z Wilna). 20.23 
Poznajmy Polskę: „Wzorowe gospodarsiwa 
roine w Wielkopolsce'* pogadanka Stanisla- 
wa Mikutowicza 20.35 Wiadom sc. dla na 
Szej.wsi 22,00 Reportaż muzyczny mer. B0 
żeny Czyżykawskiej. 22,15 „Tańce różnych 
cpok'* — recital fortepianowy Ireny Bru- 
jewiczawejć. 22,35 „Włoskie piosenki i ma 
lodie“ (płyty). 


TEATR i MUZYKA 


TEATR MIEJSKI NA POHULANCE, 


— „Szkarłatue róże“ — na przedstawie- 
niu popoiudniowym! Dziś, we wtorek 15 
bm., o godz. 16 przedstawienie popołudnso- 
we wypelm iekka komeda współczesna Re 
nedesti-ego pt. „Szkarłatne róże* w wyko- 
naniu premierowej obsady zespołu. Ceny 
popu'a ne. 

Lruczyste preedswienie „Reilunać 
w Uemrze Miejskim na Polnyancw W ra- 
mach uroczystości 25-lecia Wileńskiej Dy- 
wizji Legunew w Tesine Miejskain na Pa 
huiamce odbędzie sie uroczyste przedstawie 
n: dranału R, Vrońrzvwa -  Rejlan*, na 
którym spodziewane jest przybycie Pana 
Prezwdentą Rzeczypospolitej. Prof. Tenaces4 
Mośo'ekiego i Pana Marszałka  Edwartlą 
Rydza Śmigłego. Początek punktualnie o 
godz. 20. 

— Jutro, w Środę, dn. 16 bm. 
20 ..Szkarłałna róże", 

— Teatr Ohiazaowy w Szezuczynie! — 
Dziś. we wtorek dn. 15 bm. Teatr Obiazdo 
wy gra w Szezuczynie komedię Krzemień 
skiego „Niezawodny system w wvkomam u 
Ściharowej, Markowskrej, Daniewicza i Śri 


bora. 


o godz. 


TEATR MUFTYCZNY „LUTNIA”. 


— Uroczyste przedstawienie opery Me- 
nluszki „Halki“. Dziś w duiu ur czystości 
walieńskich, o godz. 8,15 wiecz. Teatr Mu- 
zyczny „Lulmia' wystawia operę naroduwą 
„Halka“. 

— Jutro w Teatrze Muzyr aym „Lut- 
nia“ ujrzymy nieodwołalnie po raz ostatni 
operelkę J. Strauss „Baron Cykańskić po 
cenach propagandowych. 


w 


Pichelski, Żabczyń 


a ej" 


Dziś po cenach zniżonych: balkon 25 gr, parter od 40 gr 
Wielki wzruszający 
film o niebywałej 


mę owe, „BRAWURA” 


W rolach głównych : ulubieniec Clark Gabile, Myena Loy 
i Spencer Tracy. Nadprogram : DODATKI. 


ul. Nowogrodzka 8 
telefon 21-67 


Chrześcijańskie kino „ŚWIATOWIE” Mickiewicza 9 


Dramat złamanych serc i zdepłaej miłości 

w-g powieści H. Mniszek, W rol. gł. 
Wysocka, Benita, Samborski, Zachare- 
wicz, Fertner, Orwid | inni 


Arcydzieło produkcji polskiej. 


Dziś. Wznowienie monumentalnego filmu polskiego, 


BA A R S zrealizowanego ku czci Matki Bo-kiej Częstochowskiej 


„Pod Twoją Obronę” 


Role główne: Maria Bogda, Brodzisz, Samborski, Waiter? _ Nadprogram: AKTUALIA 


ZABEZPIECZAJCIE BUDYNKI 
PEORUN OC HRONE . 


Wykonujemy piorunochrony w domach m.ejskicii 1 posesjach wiejsnich facho- 
wo I według przepisów po cenach niskich. Oferty i porady bezołatnie. 


Koncesjonow. biuro “ü Wiino, Niemiecka 3 
89 a L są F 


elektro - techniczne Tełefon 11-11 
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Nieświeżu jest najstarszą instytucją kredy 
tową na terenie Wojewódziwa Nowugródz 


jPALSAMICZNA Nieświeskie 
s SQL t BANK = 


kiego. Przyjmuje wkłady na oprocentowa 


nie. Wydaje członkom pożyczka. 


 GĄSECKIEGO 


Z KOGUTRIEM) 


*ĄGEPIN: 


vsuwo bol. pieczenie, 
nobfzmieniae nóg. zmiękcza 
odcisk), które po tel kąpieli 
doja się usupać nowel 
|| paznokciem., Przepis 
viyclo no oBokow. niu. 


Komunalna Kasa Oszczędności pow. nie 
swieskiego w Nieświeżu, przyjmuje wkłady 
od I złotego. 


Powiaiowa Spółdzielnia Kolniczo - Han- 
dlowa z odpow. udziałami w Nieświeżu, tel. 
09. ddziały: w Klecku i Snowie. Zakupuje: 
wszelkie ziemiopłody — trzodę chiewną — 
bydło. Sprzedaje: maszyny i narzędzia rol- 
aicze — nawozy sztuczne — artykuły — bu 


dowlane. 
s | Jan Giedroyć Jurahna —  „Warszawian- 
Turbiny wodne, ka", Nieśwież, ul. Wileńska 34. Sprzedał 


walce komplektne urządze- owoców południowych i delikatesów. 
Ld 


nia młynów na dogodnych 

warunkach proponuje 
Firma G. KINDT, Radom 
Informacje: 


Wilno, Poznańska 2—2 
St. Stoberski 


MAKAAAARAAGEAŻAAŁAAAADAŁ AA AAAA Aahh AAAA AA 


Stofpeckie 


TYYYYYYYYYYYYYYYYYYVYVYVYYVYYYYYTYVYYYYYVV 

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
pow. stołpeckiego w Stołpcach (ul Piłsudskie 
go 8) istnieje c? roku lv4, Wkłady osz- 
czędnościowe wyuoszą ponad 300 tys. zł. 
K. K. O. przyjmuje wkłady od 1 złotego. 


"P> SĘ 


REDAKTO”ZY DZIAŁÓW! 


aie m O |. e”: NETS 


w-q świetnej powieści M. Bałuckiego 


i scenariusza T. Dołęgi-Mostowicza 


W rolach głównychę Wiszniewska, C(wiklińska, Baśka Orwid, 
ski, J. Węgrzyn i inni. 


;wzgardzonej i odtrąconej, 


„KURJER% (4900) 


Dzieje miłości 


potem szalonej 


odnalezionej 


Rewelacyjny 
F á A ame 


polski 


LĄ = 
Kotły do sprzedania 
Dwuplhomieniowe: 
80 m? 13 atm. Fitzner 1913 r. 
84 m? 9 atm. Hallesehe 1900 r. 
70 m? 11 atm. Futzner 1902 r. 
m? 12 atm. Biedboef 1917 r. 
m? 5 atm. Fitzner 1908 r. 
4 m? 7 atm. Bormann 1910 r. 
Wsudnorurkowe: 
1 147 m* 12 alm. Babcox 1908 r. 
1 250 m? 12 atm. Bąbcox 1904 r. 
z rusztami ruchomymi z przegrzewaczem, 
ekonomviserem i filtrem, 
Oferty pod „Blan“ — Biuro Ogłoszeń 
Teofil Pietraszek, Warszawa, ul. Marszał- 
kowska Nr 115. 


SAAAKAAAAADAŁAAAĄAAASZAŁAŁDAŁDADZAAŻAANAŚA 


Kupno i sprzedaż 


Arter erar - ""wyvYYYVWYVYVYVYYYY 


sAMNIKI czarne podpalane : suwe do 
sprzedania. Zamkowa 8-9. Godz 15-18. 


KUPIĘ WÓZEK DZIECINNY używany. 
Adres proszę zakomunikuwać Admim.stracji 
„Karjera Wil“, 


SPRZEDAJE SIĘ pianino koncertowe, 
mało używane marki August- Dassel-Berlin 
oraz lampa kwarcowa marki Hanan, u. 
Waeika 5/1. 

DOM  jednomieszkaniowy z ogrodem 
2200 mir? do sprzedania. Dowiedzieć się w 
godz. 16—18 ul. Lwowska 26 m. 15. Pośred- 
nictwo wykluczone. 


ZAWIADOMIENIE. 
Skład pianin | fortepianów N. KREMERA 
został przeniesiony do nowego lokalu prz, 
ul. Uniwersyteckiej Nr 1 m. 3 (obok apt. 
Narbuta). Duży wybór instrumentów oka- 
zyjnych, dogodne warunki spłaty. 


OKAZYJNIE kupię samochód za qolów- 
kę. Oferty do Adm. „Kurjera Wileńskiego" 
pod samochód (tel. 99), 


DO SPRZEDANIA domek na Zwierzyń- 
cu, ładne położenie, Dzika 6. 


TANIO SPRZEDAJE SIĘ DO'f w Wilnie 
z licytacji (11,150 mtr. kw.), blisko ul. Mi- 
ckiewiczą za 44,622 zł, z zabudowaniami. 
Wszelkie informacje: ul. Ciasna Nr. 10 m. 
3 od 5—7 pp. 


Tylko SŁOJE do zapraw „IRENA* 
i LODOWNIE pokojowe „ALASCA* 
gwarantują trwałość | dobroć. 

Do nabycia we wszystkich poważniej- 
szych sklepach naczyń w Wilnie i 4.ch 
województwach północno wschodnich 


HURTOWNIA 


Pla T. ODYNIEC“ 


wł. 1. MALICKA 


WILNO, Wielka 19, tel. 4-74 
Ostrobramska 27, tel. 30-24 


Szkło okienne "292 


i da:alicznie 


KOUUNIKAT ~m 


Niniejszym podaje się do wiadomości, że udało nam 
się zakontraktować najwiekszy film francuski zrealizowany 
kosztem wielu milionów, dla uczczenia 150 letniej rocznicy 
najwiekszego święta Francji — Święta Zburzenia Bastylii pt. 


Film powyższy będzie wyświetlany już wkrótce w naszym kinie 


Dyrekcja kina „„Casinoss 


Kino Reprezentacyjne C ASIN @ | 


Dziś. M 


Doniosły dramat, który dostarczy Wam wielkich wrażeń 


W rolach głównych: Jackie Cooper, Claude Rains, Bonita Granville. 


HELIOS | 


W rolach głównych: 


Gigantyczny film. 


Bohaierska epopea 


»sanrn egaa MD ima 


Gary Grant, Victor Mc Laglen. vouglas Fairbanks jr, Joan Fontaine 
3 lata pracy. Koszt produkcji 3.100.090 dolarów. 


OGNISKO | 


Nadprogrum UROZMAICONE DODATKI. 


Dziś. 


„PIĘTNO ZDRADY" 


rolach głownych: Gaby Morlay i Cheries Vanel 


Wielki film erotyczny p. t. 


Pocz. seau8. © g. 6, a w niedz, I ówięla o 4. 


KINO 
Rodziny Kolejowej 


ZNICZ » 


Dziś. 


wiwulskiego 2 


Film, który wzruszy | rozśmieszy do łez melodramat p. t. 


Królowa przedmieścia * 


w rolach głównych: Grossówna, Żabczyński, Slalański, Orwid 
Nadprogram: DODATNI. 


Początek a godz. G-e, w niedziele o 4-ej 


LEKARZE 


DR MED. JANINA 


Piotrowicz $urczenkowa 
ordynator szpitala Sawicz. 
Choroby skórne, weneryczne i kobiece 
uL Jagiellońską 16 m. 6, tel. 18 66, 


Przyjmuje od b do 7 wiecz. 


DOKUR MEL. 
J. Anforowicz-Szczepanowa 
choroby skórne, weneryczue, 56! £CE. 
Przyjmuje w go--. 8—9%, 12 -1 i 4—7. 
Zawhowa 3 m. 9. 


DOK IÓB 
M. zaurman 
Chor, weneryczne. skórne i moczopłciowe 


Buckcy 
Szopena 3, tei. 20-74. 


Przyjmuje 12—2 i 4—8. 


DEC PA 


LEKARZ - DENTYSTA 
M. Goldbarg 


POWRÓCIŁ 
Wilio, Wietka Nr 26—1, tel. 19-96. 


DOKTOR 
zeldowiczowa 


Choroby kobiece, skórne, weneryczne, narzą 
dów moczowych od godz. 12—2 i 4—7, ul. 
Wileńska Nr 28 m. 3, tel. 277. 


DOKTÓR 
R. Lewin 
UROLOG 
choroby nerek, pęcherza, prostaty i dróg 
moczowych. Diatermia, 
Godz. przyjęć: 1—2 i 4—7. Tel. 25-69. 
Wileńska 32 (Jagiellońska 8). 


DOETÓR 
J. Romanowski 
choroby kobiece i akuszeria. 
POWRÓCIŁ 
Wiłeńska Nr 25, tel. 11-68. 


PY YYVPYWYYYVYVYYYYYVYYYYVYJ 
<VYVYVYYYVYTYYYVVVVV 

POSZUKUJE SIĘ pokoju dla 2 męż- 
czyzn od 1 września br. z utrzymaniem lub 
kez. Cferly do Adm. K. W. dla S. M. 


bo WYNAJĘCIA mieszkanie 5-pokojowe 
ze wszelkimi wygodami. Telefon 11-80. 


LADBA BAB DODN ODAŚD AA A 0 DD DISC DAAD Cdda 
ARKUSZERKI 
TYTYY 


AKU. ZEREA 
Maria Laknerowa 
przyjmuje ud godz. 9 rano do godz. 7 wiecz. 


ul Jakuba Jasińskiego | a—3 róg ul. 
3-go Maja obok Sądu. 


AEUSZE KA 
M. srzezisma 


masaż leczniczy | elektryzacja Ul, 
ka Nr. 27 (Zwierzyniec). 


Grodz: 


ARKUSZERKA 
Sm.sadowska 


oraz Gabinet Kosmelyczny, odmładzanie 
oery, usuwanie zmarszczek, wągrów, pie» 
gów, brodawek, łupieżu, usuwanie tłuszczu 
z bioder i brzucha, kremy odmł Izające, 
wenny elektryczne, elektryzacja. Ceny przv- 
stępne. Porady kezpłatne. Zamkowa 26 m. 6 


LAALAAALAAAAAAAAAAAADAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA AS 


Matrymonialne 


+TYTYVVYVYVYVPYvYvvvvv;..-;VY 
EMERYT, łat 56 posiadający zawód, w 
którym bardzo łatwo może dostać posadę, 
pozna panią kulturalną emecyiaę, ewen- 
tualnie na posadzie. Cel matrymon:alny. 
Wilno 2. Dowód 594.909. Poste_restante. 


FPYvyrevyvvvvývYÝř»v: 


CZY WIERZYSZ W UNIKAT? Bardzo 
przystojma, zgrabna, czuruookaą młoda 
wdówka dobrego serca, pełna życia, skrom- 
na, kraktyczna, niebiedna, łubiąca wieś — 
szuka cichego szczęśca domowego przy bo- 
ku męża - przyjaciela podobnych zalet. Po- 
ważne zgłoszenia z życiorysem, możliwie 
fotografią (do zwrotu). Administracja po” 
„Da szczęście, 


PY PEP YYYTYVYVYYVYVYJ 


TYYYYYYYYVYYVYVYYVVYVYVYVVYYVYYVYVYVYVVVVYV 
DN. 16 BM. ZAGUBIONE zostały + wek- 
sle: 1 na 300 zł., pł. 25 czerwca rb., 2 wek- 
sle po 200 zł. oraz i na 100 zł. iu blanco, 
wystawione przez Zelmana Naona — unie- 
ważnia się. 
| OOO "WE O > fast. -n. Nao 
na motocyklach panów i panie. — Jazda 


praktyczna i zapoznanie się z maszynami. 
Wynajem motocykli. Rzeczna 8—3. (Zak- 


GO TO WIEC TEEN Y E BEŻ ZELĘGOTĆ. WET KO R U WEEWOST LET SE IEEE o PP DOE TEAN EX E 2 CY M 


Władysław Abramowicz — sprawy kulturalne litewskie | wiadomości z m. Lidy; Zbigniew Cieślik -e kronika zamiejscowa; Włodzimierz Hołubowicz = sprawozdania sądowe 


I reportaż 


„specjalnego wysłannika*; Witold Kiszkia = wiad. gospodarcze i polityczne (depeszowe | telef.); Eugenia Masiejewska-Kobylińska — dział p. t. „Ze świata kobiecego"; Kazimierz Leczycki — przegląd prasy 
Józef Maśliński == recenzje teatralne: Anatol Mikułko == felieton literacki, humor, sprawy kulturalne; Jarosław Nieciecki — sport; Helena Romer == recenzje ksiązek; Eugeniusz Swianiewicz =» kronika wileńska? 
Józef Święcicki =» artykuły polityczne, społeczne ! gospodarcze. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA 
Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. ł, Wilno 1 
Centrala. Wilno, al. Biskupa Bandurskiego 4 
Redakcja: tel, 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: tel 99—czynna od godz. 9.30—15.30 
Drukarnia: tel. 3-40. Redakcja rękopisów nie zwraca. 


Przedsrawicielstwa ; 


Wydawnictwo „Kurier Wileński" Śp. z 0, ©, 


Oddziały: Nowogródek, Bazyliańska 35, tel, 169; 
Lida, ul, Zamkowa 4/7, tel. 73; Baranowicze, 
Ułańska 11; Łuck, Wojewódzka B. 

Nieśwież, Kleck, Słonim, 

Stołpce, Szczuczyn, Wołożyn, Wilejka, Głębo= 

kie, Grodno, Pińsk, Wołkowysk, Brześć n/B. 

[> ZP NJ 


CENA PRENUMERATY 
miesięcznie: z odnoszeniem do 
domu w kraju —3 zł., za grani- 
cą 6 zł, s odbiorem w admini- 
stracji zł. 2.50, na wai, w miej- 
scowościach, gdzie nie ma urzędu 


pocztowego ani agencji g}, 250 


CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr. przed tekstem 75gr., w tekście 60 gr., za tekstem 
30 gr. drobne 10 gr za wyraz, Najimniesze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Wyrazy 


tłustym drukiem liczymy podwójnie. 
Przydział ogłoszeń do cdpowlednich 


Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych* nie przyjmujemy 
rubryk zależny jest tylko od Administracji. Kronika 


redake. | komunikaty 60gr za wiersz jednoszpaliowy. Do tych cen dolicza się za ogłosze» 

nia cyfrowe tabelaryczne 50%/,. Układ ogłoszeń w tekście S-łamowy, zə tekstem 10-łamowy 

Za treść ogłoszeń I rubrykę „nadesłane“ redakcja nie odpowiada. Administracja zastrzega 

sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogłoszee 
nia są przyjmowane w godz, 9.30 — 16.30 i 17 — 20. 


Druk. „Zaicz”*, Wilno. uj, Bisk. Bandurskiego 4, tel, 3-40 uoca. s E Koliacenskieca. Wileńcza 18 


